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Dzisiaj pierwsze posiedzenie
Sejmu w sesji jesiennej

11 listopada o godz. 16 rozpocznie się pierwsze w sesji 
jesiennej posiedzenie Sejmu. Obrady trwać będą dwa dni.
Porządek dzienny obrad 

przewiduje pierwsze czytanie 
projektów uchwały o Naro­
dowym Planie Gospodarczym 
oraz Ustawy Budżetowej na 
1966 r. Należy spodziewać się, 
że referentem projektu planu 
będzie — przewodniczący Ko­
misji Planowania przy Radzie

Ministrów Stefan Jędrychow- 
ski, a projektu budżetu — mi-
nister 
brecht.

Po

finansów Jerzy Al-

przedłożeniu Sejmowi

Austriacki minister 
w rezydencji 
króla lana III

W środę — w czwartym 
dniu pobytu w Polsce — mi­
nister obrony Republiki Au­
strii, dr Georg Praden z mał­
żonką, sekretarz stanu w mi­
nisterstwie obrony — Otto 
Rosch i towarzyszące im oso­
by zwiedzali w godzinach ran­
nych Warszawę.

W godzinach południowych 
ministra Pradera oraz Otto 
Roscha przyjął prezes Rady 
Ministrów — Józef Cyrankie­
wicz.

Ze strony polskiej obecni 
byli: minister obrony naro­
dowej, Marszałek Polski — 
Marian Spychalski oraz wice­
minister ON — gen. broni — 
Jerzy Bordziłowski.

&
Tego samego dnia minister 

Georg Prader wraz z małżon­
ką oraz sekretarzem stanu w 
ministerstwie obrony — Otto 
Roschem i pozostałymi to­
warzyszącymi mu osobami — 
zwiedził Pałac Królewski w 
Wilanowie. Austriackim go­
ściom towarzyszył wicemini­
ster obrony narodowej, gen. 
broni Jerzy Bordziłowski z 
małżonką.

Min. Prader, oprowadzany 
przez kuratora Muzeum w 
Wilanowie, mgr. Wojciecha 
Fijałkowskiego, z żywym zain 
teresowaniem oglądał piękny 
pałac — rezydencję króla 
Jana III Sobieskiego, słynne­
go zwycięzcy spod Wiednia.

PAP

Morderca z Oradour 
domaga się 
rehabilitacji

We wtorek przed sądem krajo­
wym w Duesseldorfie rozpoczął 
się proces o „zniesławienie” z 
powództwa byłego komendanta 
dywizji SS „Das Reich” genera­
ła hitlerowskiego Heinza Lam- 
merdinga. Dywizja, którą dowo­
dził Lammerding, dopuściła się w 
1944 roku krwawych zbrodni na 
terenie Francji. 9 czerwca 1944 ro 
ku dywizja Lammerdinga powie­
siła na ulicy 99 mieszkańców mia 
steczka Tulle. 10 czerwca, rzeko­
mo w odwet za działalność fran 
cuskich partyzantów, dywizja ta 
dosłownie zmiotła z powierzchni 
ziemi miasteczko Oradour. Żyw­
cem spalono w miejscowym ko­
ściele 648 mieszkańców w tym 
267 dzieci.

W roku 1951 francuski Trybuna! 
Wojskowy w Bordeaux skazał 
Lammerdinga na karę śmierci za 
dokonane zbrodnie. Wyrok zapad! 
zaocznie, gdyż Lammerding ukry 
wał się w tym czasie pod fałszy­
wym nazwiskiem w Niemczech 
zachodnich.

Obecnie Lammerding doszedł 
do wniosku, iż może domagać się 
pełnej rehabilitacji politycznej. 
Oskarżył on redaktora naczelne­
go pisma antyfaszystów zachod- 
nioniemieckich ,,Die Tat” Wer­
nera Stertzenbacha „o zniesławię 
nie”. Zbrodniarz uczuł sie do­
tknięty, ponieważ artykuł mówił 
o zamordowaniu przez SS-owców 
z dywizji „Das Reich” zakładni­
ków francuskich. Nie negując do 
konanych we Francji zbrodni 
Lammerding wbrew faktom zna­
nym całemu światu oświadcza, że 
SS-owcy mordowali nie zakład­
ników, lecz partyzantów. (PAP)

36 Zjazd Włoskiej 
Partii Socjalistycznej
W środę rozpoczęły się w 

Rzymie obrady 36 Zjazdu Wło 
skiej Partii Socjalistycznej, na 
którym zapaść mają decyzje 
w sprawie dalszego udziału w 
rządzie i koalicji centrolewicy 
oraz połączenia z socjaldemo­
kracją, Zasadniczy referat wy­
głosi sekr. generalny WłPS — 
de Martino.

PAP

obu projektów i ustosunko­
waniu się do nich przedstawi­
cieli Klubów i Kół Poselskich, 
dokumenty te zostaną skiero­
wane do Sejmowej Komisji 
Planu Gospodarczego, Budże­
tu i Finansów, a następnie po­
szczególne części planu i bud­
żetu wejdą pod obrady komi­
sji resortowych.

Sejm rozpatrzy też 3 pro­
jekty ustaw:

o rozszerzeniu uprawnień 
gromadzkich rad narodowych 
w zakresie podatkowym oraz 
o usprawnieniu w gromadach 
wymiaru i poboru podatków 
i innych należności pienięż­
nych;
e o zmianie ustawy o za­

opatrzeniu emerytalnym człon 
ków rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych oraz ich rodzin 
i domowników;

® o międzynarodowym pra-
wie prywatnym. (PAP)

Sukces poznaniak™ 
w konkursie oszczędności 

paliw i energii
Ostatnio zakończył się II 

Krajowy Konkurs Oszczęd­
ności Paliw i Energii, zorga­
nizowany przez Państwowy 
Inspektorat Gospodarki Pali­
wowo-Energetycznej, Naczel­
ną Organizację Techniczną 
(Stowarzyszenie Energetyków 
Polskich) oraz redakcję „Try­
buny Ludu”. Na konkurs 
wpłynęło ogółem 282 prace, z 
czego 101 pracom przyznano 
95 nagród, o łącznej wartości 
1.100 tys. zł. Lista laureatów 
obejmuje 330 nazwisk, bo­
wiem wiele opracowań — obok 
bardzo licznych indywidual­
nych — ma charakter zespo­
łowy.

W konkursie wielki sukces 
uzyskali przedstawiciele Po­
znania, którzy zdobyli połowę 
I nagrody — 50 tys. zł. Przy­
znano ją zespołowi: P. i T. 
Giecewiezom z katedry chemii 
ogólnej Politechniki Poznań­
skiej oraz L. Gruszczyńskiemu 
i J. Bijasiewiczowi z Zakła­
dów Energetycznych Okręgu 
Zachodniego, za Drace pt. 
„Utylizacja ksylitów”. Zgodnie 
z regulaminem — jak infor­
muje „Trybuna Ludu” — 
przyznano uołowę nagrody, 
gdyż wynalazek snrawdzony 
został r>a razie uróbnie.

Gratulujemy! (jm)

Zimowe zaopatrzenie 
w ziemniaki - kuleje
Ho wykonania pSanu brak 250 iys. ion

Trwa jeszcze — spóźniony w br. — skup ziemniaków. Roi 
nicy dostarczają ich obecnie po ok. 80 tys. ton dziennie. Ogó­
łem zakupiono dotychczas z tegorocznych zbiorów ponad

w

3.100 tys. ton (w tym ok. 750
Mimo znacznych dostaw — 

zaopatrzeniu zimowym
miast i ośrodków przemysło­
wych wystąpiły dość znaczno 
opóźnienia. Rynek otrzymał 
ok. 430 tys. ton ziemniaków, 
tzn. dopiero 65 proc, jesienne­
go planu zaopatrzenia. Do peł­
nego wykonania planu w tej 
dziedzinie brakuje jeszcze ok. 
250 tys. ton, z tego dla głów­
nego odbiorcy — Górnego Ślą­
ska — 80 tys. ton.

Ponieważ w ostatnich dniach 
powstały większe trudności z 
regularnym podstawianiem 
przez PKP dostatecznej liczby

tys. ziemniaków jadalnych)-
zaopatrzeniem muszą tylko do 
łożyć starań, by zakończyć do­
stawy przed nadejściem mro­
zów. (PAP)

wagonów dostawy uległy
pewnemu zmniejszeniu. Śląsk 
np- otrzymuje obecnie po ok. 
5 tys. ton ziemniaków dzien­
nie, tj. połowę tego, co wysy­
łano w końcu października.

Znacznie zmalały dostawy z 
gminnych spółdzielni — głów­
nie z powodu braku środków 
transportu. Kierowane na 
Śląsk ziemniaki drugiej klasy, 
nawet po przesortowaniu, po­
wodują często reklamacje od­
biorców.

Mimo tych trudności prze­
widuje się, że w okresie naj­
bliższej dekady skup i han­
del przełamią zaopatrzeniowy 
impas. Ziemniaków bowiem 
nie brakuje, wszystkie insty­
tucje zajmujące się zimowym

Delegacja ZG PCK 
u M. Spychalskiego

W związku ze zbliżającym 
się IV Krajowym Zjazdem Pol 
skiego Czerwonego Krzyża, zo­
stała przyjęta przez członka 
Biura Politycznego KC PZPR, 
ministra obrony narodowej, 
Marszałka Polski Mariana 
Spychalskiego delegacja Za­
rządu Głównego tej organiza-
cji, w 
Irena 
Alicja

składzie: prezes — dr 
Domańska, wiceprezes 
Musialowa, sekretarz

generalny Roman Bliźniewski 
oraz delegat MON przy ZG 
PCK, gen. bryg. Leo Samet.

PAP

Łata 1060-1965 na medal

Wysokie odznaczenia
specjalistów chłodnictwa

W Urzędzie Rady Ministrów odbyła się w środę uroczystość 
odznaczenia 20 najbardziej zasłużonych pracowników chłod­
nictwa — zatrudnionych w placówkach naukowych, chłod­
niach oraz zakładach produkujących sprzęt chłodniczy.
Wysokie odznaczenia pań­

stwowe przyznane przez Radę 
Państwa, wręczył członek Biu 
ra Politycznego KC PZPR, 
wiceprezes Rady Ministrów — 
Eugeniusz Szyr.

Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski zosta­
li udekorowani: nestor pol­
skiego chłodnictwa — mgr inż. 
Wacław Byszewski, mgr inż. 
Leszek Kistclski, mgr inż. Ma­
rian Malinowski, Tadeusz Ta- 
taruch, Bolesław Zając oraz 
mgr Władysław Zambrzycki.

Ponadto 11 specjalistów 
chłodnictwa odznaczono Zło­
tymi Krzyżami Zasługi, a 3 — 
Srebrnymi.

Odznaczonym pogratulował
wicepremier E. Szyr. podkre- 

że w latachślając m. in., 
1960—65 nastąpił poważny roz
wój polskiego chłodnictwa, a 
powierzchnia składowa w 
chłodniach wzrosła o 45 proc. 
Ponad dwukrotnie zwiększyła 
się również produkcja i wy­
posażenie w urządzenia chłod­
nicze dla sklepów i zakładów 
gastronomicznych. W ub. roku 
przemysł dostarczył ponadto 
ok. 290 tys. lodówek.

E. Szyr zwrócił uwagę na 
potrzebę dalszego rozwoju 
chłodnictwa wobec wzrasta- 
iących dostaw mięsa, mleka, 
drobiu, jaj i innych łatwo 
osujących się produktów spo­
żywczych. W coraz większym 
zakresie beda stosowane urzą­
dzenia chłodnicze w rolnic­
twie, zwłaszcza w zlewniach 
mleka, punktach skupu itp.

Polsko-francuskie
spotkanie kombatantom

Gen.

Wiele też jest jeszcze do zro­
bienia w dziedzinie transpor­
tu chłodniczego. (PAP)

Delegacja 
parlamentu Chile 

z wizytą w Polsce
Na zaproszenie Marszałka 

Sejmu przybyła z wizytą do 
naszego kraju delegacja par­
lamentu chilijskiego z prze­
wodniczącym Izby Deputowa­
nych, Eugenio Ballesterosem 
na czele.

Witając gości, marszałek 
Sejmu — Czesław Wycech wy 
raził radość z ich wizyty w 
naszym kraju oraz stwierdził, 
że wizyta parlamentarzystów 
chilijskich w Polsce przyczyni 
się niewątpliwie do zbliżenia 
obu krajów.

Wizyta parlamentarzystów 
chilijskich trwać będzie 4 dni. 
Goście zwiedzą stolicę, będą 
obecni na obradach naszego 
Sejmu oraz odbędą spotkania 
z czołowymi osobistościami na 
szego życia politycznego.

PAP

W PKO ponad 42 mld zł
Wkłady pieniężne ludności w 

PKO wynosiły 31 października 
65 r. 42.371 mld. zł, w tym na ksią­
żeczkach oszczędnościowych 40.325 
mld., a na rachunkach bieżących 
i rozliczeniowych — 2.046 mld. zł.

Średni stan wkładów oszczędno­
ściowych na 1 mieszkańca na ko­
niec października Wynosił 1.287 zł, 
a średnia liczba książeczek na 1 
tysiąc mieszkańców — 553. (PAP)

Setki komunistów w więzieniach

Zniesienie stanu 
wyjątkowego w Djakarcie
Indonezyjska agencja praso­

wa Antara podała, że w dniu 
wczorajszym w rejonie Djakar 
ty zniesiono stan wyjątkowy, 
wprowadzony po nieudanym 
zamachu z 1 października br. 
Na terenie Djakarty skrócono 
ponadto godzinę policyjną.

Decyzję o zniesieniu stanu 
wyjątkowego podjęto na nara­
dzie najwyższego dowództwa 
operacyjnego (KOTI), które o- 
bradowało pod przewodnic­
twem prezydenta Sukarno.

W naradzie KOTI uczestni­
czyli najważniejsi członkowie 
rządu oraz dowódcy czterech 
rodzajów sił zbrojnych Indo­
nezji- Antara podała także, iż 
minister obrony i dowódca 
armii indonezyjskiej gen. Na- 
sution wydał rozkaz w spra­
wie przeprowadzenia czystki 
w siłach zbrojnych z elemen­
tów, które poparły nieudany 
przewrót.

Prasa indonezyjska zamiesz 
cza dalsze informacje o prze­
śladowaniu komunistów i 
przedstawicieli innych organi­
zacji lewicowych. W okolicy 
niewielkiego miasteczka Tan- 
gerlang, na zachód od Djakar-

biet, a w miejscowości Bela- 
wanna Sumatrze — 40 osób.

Przewodniczący parlamen­
tu indonezyjskiego Saleh o- 
świadczył we wtorek, iż 102 
członków tego parlamentu 
władze pozbawiły praw, wy­
suwając przeciwko nim oskar­
żenie, iż związani byli z „ru­
chem 30 września”.

Sprawa Rodezji

ty, aresztowano podaje
Agencja Antara — 346 człon­
ków KP Indonezji. W Bacu na 
środkowej Jawie wojsko are­
sztowało 125 osób, w tym 12 ko

Słaba nadzieja 
na porozumienie

W środę przed południem odbyło 
się posiedzenie rządu brytyjskie­
go pod przewodnictwem premiera 
Wilsona. Tematem tego posiedze­
nia była sprawa Rodezji i możli­
wości powstrzymania jeszcze w 
ostatniej chwili całkowitego zer­
wania między W. Brytanią a Ro­
dezją.

Według informacji z kół rządo­
wych, premier Wilson przekaże 
premierowi rządu południoworode 
zyjskiego jeszcze jeden list, które­
go treść nie będzie jednak podana 
do wiadomości publicznej. W ko­
łach tych uważa się, iż być może 
w najbliższym czasie trzeba bę­
dzie podjąć jakieś wyraźne kroki 
przeciwko jednostronnemu prokla­
mowaniu niezawisłości Rodezji. 
Słabe nadzieje przywiązywane są 
do obecnej wizyty w Londynie sze 
fa sądownictwa Rodezji Południo­
wej. sir Hugha Beadle, z którym 
premier Wilson konferował już 
dwukrotnie od chwili jego przyjaz 
du. 1PAP)

Frzebywający we Francji na zaproszenie Republikańskie­
go Stowarzyszenia b. Kombatantów (ARAC) przewodniczący 
delegacji Związku Bojowników o Wolność i Demokrację, 
członek Prezydium ZG Związku, generał broni Zygmunt 
Berling, po zakończeniu obrad kongresu ARAC udał się 
w podróż do północnych regionów Francji.
W niedzielę gen. Berling 

wziął udział w uroczystoś­
ciach w miejscowości La 
Targette, gdzie w czasie pier­
wszej wojny światowej w wal 
kach o Artois poległo 140 
członków polskiego korpusu 
ochotniczego uformowanego w 
Bayonne.

Następnie odbyło się spotkanie 
gen. Berlinga z b. kombatanta­
mi francuskimi i polskimi z de­
partamentu Pas-de-Calais, w tym 
z uczestnikami Powstań Śląskich 
i Wielkopolskich, żołnierzami obu 
wojen światowych, a m. in. bit­
wy pod Monte Cassino, członka­
mi Armii Krajowej, Związku Re­
zerwistów itp. W spotkaniu uczest 
niczył konsul generalny PRL w 
Lille Józef Klasa.

W tym samym dniu gen. Ber­
ling złożył wieniec w miejscowo 
ści Vimy pod pomnikiem wznie­
sionym ku czci 60 tys. żołnierzy 
kanadyjskich, wśród których wie 
lu było polskiego pochodzenia, 
poległych w czasie pierwszej woj 
ny światowej.

W poniedziałek gen. Berling od 
wiedził w Lille miejscowego przed 
stawiciela ministra do spraw b. 
kombatantów, któremu podzięko­
wał za opiekę nad polskimi kom­
batantami.

W godzinach wieczornych tego 
dnia odbyła się bardzo wzrusza­
jąca uroczystość w niewielkiej 
miejscowości Wittes, która w to­
ku ostatniej wojny została wyz­
wolona przez Pierwszą Dywizję

Pancerną i gdzie znajdują się mo 
giły poległych Polaków. U stóp 
wzniesionego przez mieszkańców 
pomnika wdzięczności gen. Ber-
ling złożył 
ZBoWiD.

Następnie 
merostwie

wieniec

w toku 
Wittes

serdeczne toasty na

od członków’

przyjęcia w 
wymieniono 

cześć przyja-
żni francusko-polskiej i braterst­
wa broni. Bardzo gorąco przyjęli 
zebrani przemówienie gen. Berlin 
ga, wygłoszone po francusku, w 
którym podkreślił znaczenie 
współpracy między obu krajami 
w różnych dziedzinach życia, a 
przede wszystkim wspólne obu 
harodom i rządom wysiłki dla u- 
trzymania pokoju i bezpieczeń­
stwa w Europie. (PAP)

Deklaracja 
rządu Erharda

W środę kanclerz NRF Lud­
wig Erhard złożył deklarację 
rządową na posiedzeniu Bun­
destagu. Była to najdłuższa 
deklaracja od czasu powstania 
Republiki Federalnej.

Erhard zaapelował do spo­
łeczeństwa, by gotowe było 
ponieść ofiary, aby poprzeć 
rząd federalny w rozwiązaniu 
trudnych zadań polityki we­
wnętrznej i zagranicznej w 
ciągu najbliższych 4 lat.

PA?

Ważne 
dla przedsiębiorstw 

decyzje KEM
Komitet Ekonomiczny Rady Mi 

nistrów rozpatrzył wynikające z 
uchwały IV Plenum KC PZPR 
projekty uchwał normujących go 
spodarkę finansową:

a) zjednoczeń przemysłowych i 
zgrupowanych w nich państwo­
wych przedsiębiorstw objętych 
planowaniem centralnym,

b) zjednoczeń budownictwa i 
zgrupowanych w nich państwo­
wych przedsiębiorstw objętych 
planowaniem centralnym,

c) państwowych przedsiębiorstw 
przemysłu terenowego i wykona 
wstwa inwestycyjnego, objętych 
planowaniem terenowym,

d) zjednoczeń przedsiębiorstw 
państwowego przemysłu terenowe 
go.

Komitet Ekonomiczny Rady Mi 
nistrów rozpatrzył również pro­
jekt uchwały w sprawie zasad fi 
nansowania inwestycji i kapital­
nych remontów jednostek pań­
stwowych, projekt rozporządzenia 
w sprawie funduszu zakładowego 
w państwowych przedsiębiorst­
wach przemysłowych oraz projekt 
wspólnej uchwały Rady Mini­
strów i Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych w sprawie za­
sad podziału części funduszu za­
kładowego przeznaczonej na na­
grody dla pracowników. (PAP)

Nieporozumienia 
syryjsko-irańskie
Między Syrią a Iranem do­

szło do gwałtownego zaostrze­
nia stosunków po ostatniej de­
klaracji premiera syryjskiego, 
w której oświadczył, że irań­
ska prowincja Chusistan“(nad 
Zatoką Perską) „jest częścią 
składową ojczyzny arabskiej”.

Iran odwołał swego amba­
sadora z Damaszku. Oczekuje 
się wycofania ambasadora sy­
ryjskiego z Teheranu. Nie 
oznacza to jednak zerwania 
stosunków dyplomatycznych, 
gdyż reprezentacje dyploma­
tyczne w obu stolicach powie­
rzone zostaną charge d’affai- 
res. (PAP)

Sesja parlamentu 
Czechosłowacji

W środę rozpoczęła się kolej 
na sesja Zgromadzenia Naro­
dowego Czechosłowacji. Depu 
towani rozpatrzą przedłożony 
przez rząd projekt ustawy o 
organizacji centralnego kierów 
nictwa w świetle nowych za­
sad zarządzania gospodarką 
narodową. (PAP)

Argentyna przyjmuje 
warunki chilijskie

Prezydent Chile Eduardo 
Frei przedstawił w poniedzia­
łek przywódcom wszystkich 
partii politycznych sytuację, 
która wynikła z zajść na spor­
nym terytorium granicznym 
na południowym krańcu Chile.

Rząd argentyński wyraził 
zgodę na wydanie ciała zabi­
tego oficera i przewiezienia do 
Chile dwóch karabinierów 
wziętych do niewoli przez ar­
gentyńskich żandarmów oraz 
nakazał wycofanie oddziałów 
argentyńskich z terenu spor­
nego, aby komisja mieszana 
mogła przystąpić do wytycze-
nia granicy. (PAP)

Wysokie straty 
wojsk USA w Wietnamie

309 żołnierzy amerykańskich
zginęło lub zostało 
ubiegłym tygodniu 
mie Południowym, 
wyższe straty USA

rannych W 
w Wietna- 
Są to nąj 
w ludziach

na przestrzeni jednego tygod­
nia, od chwili wylądowania 
wojsk amerykańskich w tym 
kraju.

Rzecznik wojskowy USA 
podał, iż 70 żołnierzy amery­
kańskich zostało zabitych, 237 
rannych, a 2 uznano za zagi­
nionych, (PAP)



500 fon na orbitach woŁólziemskich

Pilotowane stacje 
są coraz ciąższe

Wprowadzenie na orbitę statku kosmicznego o masie 400 
do 500 ton może okazać się realne w końcu lat siedemdzie­
siątych — oto opinia wyrażona przez radzieckiego uczonego 
prof. F. Petrowicza w artykule zamieszczonym w piśmie 
„Awiacja i Kosmonawtika”.
Zdaniem uczonego, automa­

tyczne stacje kosmiczne i po­
jazdy pilotowane będą z każ­
dym rokiem coraz cięższe. 
Tylko tą drogą może pójść 
rozwój techniki rakietowo- 
kosmicznej, ażeby doprowa­
dzić do utworzenia orbital­
nych laboratoriów kosmicz­
nych i pojazdów międzypla­
netarnych.

Za główne osiągnięcie w 
tym względzie uważa się skon­
struowanie potężnego systemu 
rakietowo-kosmicznego ze sta-

Mgła pod Grodziskiem 
przyczyną katastrofy 
W środę nad Wielkopolską 

utrzymywała się jeszcze mgła, 
ale już nie tak gęsta, jak we 
wtorek. Do godzin porannych 
spóźniło się przyjazdem do 
Poznania 9 pociągów i tyle 
samo odjechało z opóźnieniem.

Dalekobieżny autobus ze 
Szklarskiej Poręby nie dotarł 
do Poznania przerywając bieg 
w Jeleniej Górze.

Na skutek mgły zdarzył się 
we wtorek poważny wypadek. 
Autobus PKS linii Poznań — 
Wolsztyn wpadł pod Grodzi­
skiem na ciężarówkę. 60-letni 
Stanisław Szaj poniósł śmierć 
na miejscu. 9 osób, w tym 
dwie ciężko ranne, odtranspor 
towano do szpitala w Grodzi­
sku. (PAP)

Dementś w sprawie 
Sen Bell!

Adwokatka paryska Lafue- 
Veron, która w dawnych la­
tach była obrońcą Ben Bęlli 
w sądach francuskich, oświad­
czyła w komunikacie, że „mat­
ka i członkowie rodziny pre­
zydenta Ben Belli nie otrzy­
mali od niego żadnych wia­
domości od chwili jego aresz­
towania 19 czerwca br.”.

Pani Lafue-Veron podkreśla, 
że natychmiast po zapoznaniu 
się z informacjami pochodzą­
cymi z Algieru na temat rze­
komego listu wysłanego przez 
Ben Bellę do rodziny, skon­
taktowała się z rodziną, która 
stanowczo tym pogłoskom za­
przeczyła. (PAP)

Książe Jusupow 
przegrał sprawę

Sąd Najwyższy stanu Nowy 
Jork oddalił skargę zabójcy Ras­
putina, księcia Jusupowa, który 
domagał się od towarzystwa ra­
diowo-telewizyjnego „Columbia 
Broad-Casting System”, odszkodo 
wania w wysokości półtora milio­
na dolarów.

Jak informowała już prasa w 
1963 roku wyświetlono w Stanach 
Zjednoczonych telewizyjny film 
o udziale Jusupowa w zamordo­
waniu Rasputina w 1916 r. Książę 
Feliks Jusupow, oskarżył towa­
rzystwo telewizyjne o „wtargnię­
cie do jego prywatnego życia”, 
oraz o wypaczenie motywów jego 
postępowania. Jusupow zarzucił 
również telewizji amerykańskiej, 
że zrealizowała ten film bez jego 
zgody.

Cały świat amerykańskiego biz­
nesu telewizyjnego śledził proces 
z olbrzymim zainteresowaniem. 
Jeśliby książę Jusupow go wygrał 
i otrzymał odszkodowanie w kwo 
cie półtora miliona dolarów, na 
tej podstawie, że wydarzenia, któ 
re miały miejsce przed 50 laty, 
zostały niedokładnie przedstawio­
ne przez telewizję amerykańską, 
wówczas mogłoby to posłużyć za 
precedens.

Adwokaci, reprezentujący „Co­
lumbia Broadcasting System” 
udowadniali, że wydarzenia histo 
ryczne mogą być bez przeszkód 
wykorzystywane, jako tło utwo­
rów literackich i dramatycznych, 
mimo sprzeciwu osób, które w 
nich uczestniczyły. (PAP)

Antydemokratyczny spisek w Gwinei
Komunikat ogłoszony przez Radio Konakri przez Demo­

kratyczną Partię Gwinei podaje, że odkryty został spisek 
przeciwko władzom demokratycznym Gwinei. Szereg osób 
zostało aresztowanych. Biuro Polityczne tej partii postano­
wiło zwołać nadzwyczajną sesję Rady Rewolucji na 15 bm.

PAP

cją naukową „Proton 1”, któ­
ry ma znaczną wyższość nad 
wszystkimi innymi systemami. 
Silniki skonstruowane dla tej 
rakiety — konstatuje prof. 
Petrowicz — przewyższają 
wszystkie znane konstrukcje 
tego rodzaju, a ich maksy­
malna łączna moc użytkowa 
przekracza 60 min. koni me­
chanicznych. Jest to trzy razy 
więcej niż moc silników ra­
kiety nośnej statku kosmicz­
nego „Wostok”.

Uczony przypomina, że od 
rozpoczęcia podboju kosmosu, 
tj. od niewiele więcej niż 8 lat, 
Związek Radziecki wprowa­
dził na orbitę około 130 sput­
ników o łącznej masie ponad 
400 ton. Jeśli liczyć masę ostat 
nich członów ich rakiet noś­
nych, wprowadzono w Związ­
ku Radzieckim na orbitę 
ponad 500 ton. (PAP)

Reakcja prasy na rezolucje 
sesji roboczej synodu EO

Z wielką uwagą odnotowano w Niemczech zachodnich 
fakt, że uczestnicy obradującej we Frankfurcie nad Menem 
sesji roboczej synodu niemieckiego kościoła ewangelickie­
go opowiedzieli się za memorandum na temat sytuacji prze­
siedleńców i stosunku narodu niemieckiego do wschodnich 
granic Niemiec.

Dyskusja wokół memoran­
dum przenosi się również na 
forum CDU/CSU, przy czym 
dla nikogo nie ulega wątpli­
wości, w jakim kierunku się 
ona potoczy. Przewodniczący 
frakcji CDU/CSU w Bundesta­
gu Barzel przypomniał na po­
siedzeniu frakcji tezę Bonn, iż 
o'granicy wschodniej Niemiec 
może zadecydować tylko trak­
tat pokojowy zawarty z rzą­
dem ogólnoniemieckim.

„Człowiek, klery rozpoczął 
drugą wojnę światową"

Pod takim tytułem telewizja 
brytyjska BBC—2 ma wyświe 
tlić w czwartek 11 bm. doku­
mentalny film na temat znane 
go napadu przebranych za Po­
laków hitlerowców na stację 
radiową w Gliwicach, w przed 
dzień wybuchu wojny w 1939 
roku.

Film został nakręcony na 
podstawie relacji organizatora 
i dowódcy tego napadu, majo­
ra Alfreda Naujocksa, który 
przebywa obecnie w Niem­
czech zachodnich. „Daily 
Sketch” z 8 bm. twierdzi, że 
do Londynu ma przybyć za- 
ćhodnioniemiecki prokurator, 
Westerman, aby zapoznać się 
z filmem i zorientować się, czy 
zawiera on dowody przeciwko 
Naujocksowi. (PAP).

Laporte chce żyć!
Stan zdrowia Rogera La- 

porte’a, który we wtorek rano 
oblał się benzyną przed gma­
chem ONZ w Nowym Jorku, 
protestując w ten sposób prze 
ciwko wojnie w Wietnamie i 
wszelkim wojnom na świecie, 
jest nadal bardzo krytyczny.

Laporte zachował jednak 
przytomność i może mówić, 
choć z trudem. Na pytanie le­
karzy, czy chce żyć, odpowie­
dział potakującym ruchem 
głowy. Laporte odżywiany jest 
sztucznie i oddycha przy po­
mocy rurki wstawionej do 
tchawicy.

Lekarze wątpią, czy uda się 
utrzymać go przy, życiu, po­
nieważ 95 proc, powierzchni 
jego ciała uległo silnemu po­
parzeniu. (PAP)

Polityka-to nie gra w pokera...
® awanturniczych poczynaniach Waszyngtonu

Awanturnictwo Waszyngtonu w dziedzinie polityki za­
granicznej staje się coraz bardziej ryzykowne i niebezpiecz­
ne — stwierdza dziennik „Prawda”:

Autor artykułu wskazuje, 
że tracąc swoje pozycje w 
świecie, koła rządzące USA, 
podobnie, jak zapalony gracz 
w pokera, nieustannie zwięk­
szają stawki, usiłując odegrać

Panika w U. Jorku
We wtorek wieczorem około 

30 milionów obywateli Sta­
nów Zjednoczonych mieszka­
jących w Nowym Jorku, Bo­
stonie i innych miastach we 
wschodniej części USA prze­
żyło stan paniki gdy niespo­
dziewanie przerwany został 
dopływ energii elektrycznej. 
Stanęły pociągi nowojorskie­
go metra, w których zostało 
uwięzionych 250.000 ludzi. 
Wiele osób musiało spędzić 
kilka godzin w windach mię­
dzy piętrami. Dopiero po pew­
nym czasie uruchomiono stop­
niowo zapasowe źródła energii 
i sytuacja zwolna powróciła 
do normalnego stanu. (PAP)

Minister do spraw przesie­
dleńców Gradl określił na ła­
mach biuletynu CDU granice 
wschodnie Niemiec jako „linię 
demarkacyjną”, a polskie zie­
mie zachodnie i północne jako 
„obszary niemieckie pod admi­
nistracją polską”. „Kraj mię­
dzy linią Odra-Nysa a nie­
miecką granicą wschodnią z 
1937 roku — głosi Gradl — 
jest obszarem niemieckim”.

Niektóre dzienniki komen- 
' tując memorandum dopatrują 
się głównej korzyści w tym, 
iż w sprawie Odry-Nysy prze­
łamane zostało tabu polityki 
zachodnioniemieckiej. „Neue 
Rhein-Ruhre Zeitung” pisze: 
„Tabu polityki niemieckiej 
zostało przełamane: w Repu­
blice Federalnej toczy się dys­
kusja nad granicą Odra-Nysa, 
analizuje się stosunek do na­
szych wschodnich sąsiadów i 
szuka się dróg pojednania. 
Jest to zasługa autorów me­
morandum kościoła ewange­
lickiego na temat polityki 
wschodniej”. (PAP)

Listy od pacjentów - w obronie 
fałszywego lekarza

Niejaki Walter Guenther, dwadzieścia lat pracował jako 
lekarz na różnych stanowiskach, chociaż jego wykształcenie 
ogranicza się do matury. Tę powojenną karierę opisuje 
szeroko dziennik zachodnioberliński „Morgenpost”.

Kiedy kończyła się wojna. 
Walter Guenther przebywał w 
Karlovych Varach jako sani­
tariusz (jest on inwalidą). Or­
ganizowano tam właśnie obóz 
wysiedlanych z Czechosłowa­
cji Niemców. Władze czeskie 
potraktowały go jako lekarza, 
czemu Guenther nie zaprze­
czył, oraz przydzieliły go do 
,obsługi tego obozu. Udało mu 
się także nieco później zdobyć 
grzecznościowe zaświadczenie 
pewnego profesora o rzeko­
mym ukończeniu studiów le­
karskich.

Przez nikogo nie podejrzewany 
pełnił kolejno funkcje lekarskie 
w różnych miastach Niemiec za­
chodnich, a od lat 14 aż do nie­
dawna w Berlinie zachodnim, 
gdzie pozostawał na stanowisku 
lekarza ‘naczelnego szpitala w 
dzielnicy Neukoelln. Starał się 
pracować sumiennie, wiele sko­
rzystał z praktyki i dokształcał 
się na własną rękę czytując lite­
raturę fachową. Wszędzie dopisy­
wało mu szczęście. Jego zasługom 
przypisano zahamowanie niebez­
piecznej epidemii szkarlatyny, jak 
również spadek śmiertelności 
wśród chorych leczących się w 
szpitalu w Neukoelln. Cieszył się 
dobrą opinią w izbie lekarskiej. 
Uzyskał jeszcze jedno potwierdze­
nie swoich rzekomych kwalifika­
cji lekarskich od ministra opieki 
społecznej Dolnej Saksonii AI- 
bertza (późniejszego burmistrza 
zachodnioberlińskiego).

( Wpadł dopiero ostatnio, gdy 

się. Coraz bardziej liczą one 
na własną siłę wojskową —- 
wzmocnioną groźbą użycia 
broni jądrowej.

„Prawda” przypomina, że 
kiedy przed rokiem Goldwa- 
ter domagał się bombardowa­
nia Wietnamu Północnego i 
posłania wojsk amerykań­
skich do Wietnamu Płd., pre­
zydent Johnson i jego najbliż­
si współpracownicy słusznie 
ocenili te żądania, jako zbrod­
nicze awanturnictwo, niebez­
pieczne dla samych Stanów 
Zjednoczonych. Obecnie — 
podkreśla dziennik — ten, po­
tępiony i odrzucony przez 
większość wyborców amery­
kańskich program Goldwatera 
stał się podstawową, codzien­
ną polityką Waszyngtonu.

Niemniej awanturnicza 
jest polityka USA w Euro­
pie — kontynuuje „Praw­
da”, stwierdzając, że dzięki 
pomocy St. Zjednoczonych 
zachodnioniemiecki odwe­
towy militaryzm stał się 
największą siłą wojskową 
w Europie zachodniej.

tae naloty na DRW
Samoloty amerykańskie ba­

zujące w Wietnamie Południo­
wym, Syjamie i na okrętach 
VII Floty USA dokonały 8 bm. 
— donosi agencja VNA — serii 
nalotów na terytorium DRW, 
bombardując i ostrzeliwując 
gęsto zaludnione okręgi i obiek 
ty przemysłowe w prowin­
cjach Yen Bay, Son La, Nghe 
Ani, Quang Binh oraz wyspę 
Con Co.

Według wstępnych danych 
obrona przeciwlotnicza DRW 
zestrzeliła dwa samoloty, zwię 
kszając tym samym liczbę 
strąconych samolotów USA od 
sieronia ubiegłego roku do 757.

PAP

Kubitschek 
wyjechał z Brazylii

Były prezydent Brazylii Ju- 
scelino Kubitschek niespo­
dziewanie opuścił w środę ra­
no Rio de Janeiro samolotem 
udającym się do Miami (Flo- 
lyda w USA) — donosi Agen­
cja Reutera. (PAP)

ubiegał się o rentę inwalidzką, 
gdyż w przedstawionych dokumen 
tach stwierdzono sprzeczność... co 
do daty urodzenia.

W trakcie wyjaśniania tej 
sprawy wyszło na jaw wielo­
letnie oszustwo. Guenther sta­
je przed sądem. Rzecz cieka­
wa, że na ręce jego obrony 
napływają listy od pacjentów 
z prośbą o jak największą po­
błażliwość dla fałszywego, ale 
jak twierdzą — dobrego leka­
rza... (PAP)

W pochodzą 
rodezyjscy osadnicy?
Ciekawe dane statystyczne, 

dotyczące białych osadników 
w Rodezji, przytacza dzien­
nik „Daily Mirror”. Wbrew lan 
sowanym poglądom, że ogrom 
na większość osadników jest 
przybyszami z W. Brytanii — 
dane z roku 1961, uzyskane w 
czasie spisu ludności, wskazu­
ją, że na 221.504 Europejczyków 
zamieszkałych w Rodezji, 
57.714 jest urodzonych w W. 
Brytanii, 58.000 w Południo­
wej Afryce, 77.453 — w Ro­
dezji. Reszta pochodzi z Irlan­
dii, z Europy kontynentalnej, 
z USA, Australii i Nowej Ze­
landii. (PAP)

Przy błogosławieństwie Wa­
szyngtonu — wskazuje dzien­
nik — Bonn domaga się broni 
jądrowej, jako środka szanta­
żu politycznego, a przede 
wszystkim dla likwidacji 
NRD.

Dążenie do cofnięcia lub 
chociażby zatrzymania nieu­
niknionego procesu historycz­
nego, drogą użycia siły — to 
beznadziejna i niebezpieczna 
dla sprawy pokoju, a przede 
wszystkim dla samych Sta­
nów Zjednoczonych, awantu­
ra. Im szybciej zrozumieją to 
w Waszyngtonie, tym lepiej — 
kończy „Prawda”. (PAP)

Rzecz dla uczących się 
języków obcych w IV 
Redakcja nauki języków ob­

cych Telewizji Polskiej informu­
je, że Centrala Kolportażu Prasy 
i Wydawnictw „Ruch”, rozpoczę­
ła już przyjmowanie przedpłat na 
prenumeratę broszur z materia­
łami pomocniczymi do telewizyj­
nych kursów języków obcych na 
rok 1966. (język rosyjski dla po­
czątkujących — powtórzenie lek­
cji nadanych w tym roku); język 
angielski dla zaawansowanych — 
dalszy ciąg perypetii Waltera i 
Connie; język francuski dla po­
czątkujących — Les Francais chez 
vous).

Wpłaty na prenumeratę kom­
pletu broszur każdego z wymie­
nionych kursów, w wysokości po 
zł 18 — tzn. tylko za cały okres 
1966 roku, powinny być dokony­
wane wyłącznie na konto PKO — 
nr 1-6-100020, Centrala Kolporta­
żu Prasy i Wydawnictw „Ruch”, 
Warszawa, ul. Wronia 23 — w ter­
minie do dnia 20 listopada 1965 r.

PAP

Kary dla chuliganów
Gasem surowe - czasem jednak za łagodne

Korespondenci PAP donoszą o surowych karach nakłada­
nych przez sądy na chuliganów. W szerokim zakresie jest 
na ogół stosowany przyśpieszony tryb postępowania pozwa­
lający na niemal natychmiastowe ukaranie awanturnika.

Za uderzenie przechodnia, awan­
turę wywołaną w lokalu publicz­
nym czy cudzym mieszkaniu, za 
obrzucanie obelżywymi słowami— 
trzeba odpowiadać przed sądem. 
Na 1,5 roku więzienia skazał Sąd 
Powiatowy dla m. st. Warszawy 
Zbigniewa Szabelaka, który bez 
powodu uderzył w twarz i wulgar 
nie wyzywał Tadeusza H. Sąd Po­
wiatowy w Opolu skazał na 1,5 ro­
ku więzienia Dytmara Korwina, 
który wywołał po pijanemu gorszą 
cą awanturę w lokalu publicznym 
i pobił kilku współuczestników za 
bawy.

Znużeni zabawą bracia Henryk i 
Tadeusz Sochaccy umyślili, by dro 
gę do rodzinnej wsi Koźliny odbyć 
samochodem. Ponieważ żaden oka 
zyjny samochód nie wybierał się 
w tę stronę — usiłowali zmusić kie 
rowcę przypadkowo napotkanego 
wozu do zmiany kierunku. „Pers­
wazja” zakończyła się uszkodze­
niem oka kierowcy. Sąd Powiato­
wy w Gdańsku skazał braci na 
2,5 i 1,5 roku więzienia.

Czterej młodzieńcy z Dopiewa 
(pow. Poznań): Wiesław Szczudła, 
Edward Polka, Józef Olejniczak i 
Kazimierz Osiński udali się do po­
bliskiej wioski i tam dali upust 
pijackiej „fantazji”. Demolowali 
ogrodzenia przed zabudowaniami, 
wybijali szyby, ułamali śmigło za- 

»bytkowego wiatraka, zniszczyli 
gablotki z rozkładami jazdy na 
przystanku autobusowym. Sąd Po­
wiatowy w Poznaniu skazał ich 
na kary od 7 do 9 miesięcy wię­
zienia. Na rok więzienia skazał 
ten sam sąd 18-letniego Kazimie­
rza Adamczyka z Krajkowa, któ­
ry, również pijany, wszczynał 
awantury z mieszkańcami wsi i bił 
przechodzących sztachetą wyrwa­
ną z płotu.

Niekiedy sądy, przed którymi 
staje chuligan, otrzymują... jak 
najlepsze o nim opinie. O takim 
przypadku donoszą z Łodzi. 24-letni 
ślusarz z „Wifamy” Kazimierz 
Szarniak wywołał po pijanemu 
awanturę w restauracji i pobił kel 
nera, portiera i szatniarza oraz rzu 
cił się na śpieszącego im na po­
moc milicjanta. Zaledwie kilkana­
ście dni wcześniej Szarniak opu­
ścił więzienie, gdzie odbywał karę 
za wybryki chuligańskie. W miej­
scu zamieszkania był on prawdzi­
wym postrachem sąsiadów. W wy 
stawionej opinii zakład pracy za­
prezentował Szarniaka jako pra­
cownika... zdyscyplinowanego i ko 
leżeńskiego!

Bywają wypadki, gdy chuligań­
stwo prowadzi do bandytyzmu. 
Włodzimierz Kozaczków, Henryk 
Meirowski i Ryszard Kurzydło 
(wiek od 17 do 21 lat) z Elbląga 
dokońali dwóch nocnych napadów 
na przechodniów, rabując dwa ze 
gary i niespełna 200 zł. Kozacz­
ków, niepoprawny recydywista 
był już 13-krotnie karany za chu­
ligaństwo, zakłócanie porządku i 
drobne kradzieże. Sąd Wojewódz­
ki w Gdańsku skazał go obecnie 
na 10 lat więzienia, zaś jego kom­
panów na kary po 7 i 4 lata wię­
zienia.

Trzeba jednak dodać, iż niektóre 
wyroki sądowe na chuliganów, o 
jakich donoszą korespondenci 
PAP, wydają się niewspółmiernie 
łagodne w stosunku do winy. W 
jednej z restauracji zielonogór­
skich chuligan usiłował zmusić

150-Jecie szkol, 
na Fabianowie

Wczoraj w Szkole 
wowej nr 52 na Fabi 
odbyła się uroczystość 
cia jej istnienia.. 
nią przedstawiciele 
rium Okręgu Szkolneg^ 
znańskiego, władz 
wych, ZO ZBoWiD-u, ।
innych organizacji s>- iecŁ 
nych.

Wizytator J. Grunwald 
imieniu Kuratora nadał 
le imię pierwszego _ 
powstańca wielkopolskiego 
F. Ratajczaka, odsłaniając ta, 
blicę pamiątkową. Ternu 
bohaterowi zespół dziecię 
poświęcił montaż słowno*^ 
zyczny w świetlicy szkolnej.

Dr L. Gomolec przedstą^ 
dzieje tej sędziwej na 
Poznania instytucji.
Fabianowa, Kotowa, RuaRicza 
i Plewisk w r. 1810 rozpoczęć 
starania o budowę szkoły. ty 
r. 1815 była już czynna, obej, 
mowała ona jedną izbę szkol, 
ną i mieszkanie dla nauczy, 
cielą. Była to szkoła świecka, 
prywatna. Władze pruskie nie 
godząc się z jej niezależnością 
przejęły ją. Zawsze jej kierom 
nikami byli Polacy.

Uczniowie uroczystość swo- 
jej szkoły uświęcili występa, 
mi śpiewaczymi, recytatorski, 
mi i tanecznymi, (p)

Tragiczny wypadek 
w Sobieszowie

W Sobieszowie (pow. Jelenia 
Góra) udusiło się troje małych 
dzieci, pozostawionych w do- 
mu bez opieki. Jak ustalono 
— dzieci podpaliły starą ka­
napę. Zanim nadeszła pomoc, 
5-letni Krzysztof, 2-letnia 
Ewa i 5-miesięczna Henia 
Bienkoszowie zatruli się dy- 
mem. (PAP)

przygodnego konsumenta w tym 
lokalu do picia alkoholu. Gdy na­
pastowany propozycję odrzucił - 
awanturnik pobił go do nieprzy­
tomności, tak, że ofiara chuligana 
doznała skomplikowanego złama­
nia prawej nogi, co spowodowało 
usztywnienie stawu skokowego, a 
więc trwałe kalectwo. Dodajmy, 
że w czasie zajścia chuligan znie­
ważył interweniującego funkcjo­
nariusza MO. Wyrok sądu — jesz­
cze nieuprawomocniony — opieka 
tylko na 1 rok i 8 miesięcy wię­
zienia. Jedynie na 2 i 2,5 roku wie- 
nenia skazał jeden z sądów w 
woj. koszalińskim dwóch chuliga­
nów, którzy napadli na przygod­
nie napotkanego przechodnia i za 
dali mu nożem kilka ciężkich ran.

PAP

„Koniec naszego świat a“

Szok w zachodnim
Berlinie

W Berlinie zachodnim na 
zamkniętym przedstawieniu 
wyświetlono film Wandy Ja­
kubowskiej — „Koniec na­
szego świata”.

Prasa zachodnioberlińska 
oceniła ten film — „jako do­
kument okropności obrazują­
cy z wierną dokładnością pie­
kło Oświęcimia”. „Berlinef 
Morgenpost” pisze, że precy­
zyjnie zrekonstruowane sce­
ny wydarzeń obozowych były 
tak bezlitośnie prawdziwe, że 
organizatorzy pokazu zmusze­
ni byli uczynić krótką przer­
wę aby umożliwić opuszczenie 
sali tym, którzy nie * mogli 
znieść przerażających scen 
przedstawionych w filmie.

PAP

A swoją drogą, nigdzie 
poza zachodnim Berlinem I 
Republiką Federalną, publicz­
ność nie rezygnuje z ogląda­
nia i przypominania scen 
przedstawiających niesłycha­
ne w dziejach cywilizowane­
go świata — bestialskie i ma­
sowe morderstwa, dokonywa­
ne przez ..nadludzi” w SS- 
mańskich (i nie tylko takich) 
mundurach. Być może, że to 
właśnie dla nich, „łudzi o sła­
bych nerwach”, czyni się te 
przerwy. (—)
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiinimniima

Dzisiejszy serwis lnformaevinv 
opracował Janusz MarcIszewskL



Ekonomika przewozów i... pieniędzy

Próżnujące ciężarówki Zaskoczenia

i przepracowane wagony
Mkną po szynach pociągi. 

Lokomotywy z trudem 
ciągną długie składy 

wagonów załadowanych do 
granic możliwości, kolejarze 
dwoją się i troją, by sprostać 
żądaniom wszystkich klien­
tów. A mimo to, tworzą się 
kojki na żelaznych szlakach, 
pęcznieją magazyny. Towary 
zbyt długo czekają na miejsce 
w wagonie, co nieraz wprowa 
dza dezorganizację w zaopa­
trzeniu. Kolej z największym 
trudem boryka się ze spada­
jącymi na nią coraz większy­
mi obowiązkami. Co gorsza, re 
zerwy przewozowe PKP są 
już na wyczerpaniu. W zasa­
dzie zwiększenie zdolności 
transportowej kolei mogą przy 
nieść prawie wyłącznie dalsze 
inwestycje. Prowadzi się je na 
dosyć szeroką skalę; dwie 
trzecie funduszy inwestycyj­
nych resortu komunikacji po­
chłania rozbudowa i moderni­
zacja kolei.

Konkurenci kolei
Ale nie zawsze przewozy ko 

leją są najbardziej opłacalne 
i ekonomicznie uzasadnione. 
Przy obecnym rozwoju trans­
portu, kolej powinna wozić to­
wary masowe na długie odleg 
łości. Natomiast przesyłki 
drobnicowe, w dodatku po­
dróżujące w granicach woje­
wództwa, czy nawet woje­
wództw sąsiednich — to wy­
łączna domena samochodów. 
Taka w każdym razie powin­
na być taktyka racjonalnych 
przewozów. Stąd spadająca 
na świecie rola kolei. Np. w 
latach 1955—62, udział kolei w 
ogólnokrajowych 
zmniejszył się:
Brytanii z 51 do
NRF z 50 do 40
Włoszech z 31 do
Polsce przewozy 

przewozach 
w Wielkiej 
39 proc., w 
proc., a we
26 proc. W 

żelaznymi
szlakami są nadal bezkonku­
rencyjne i wynoszą około 90 
proc.

Ciężarówka 
równorzędnym 
mówiąc już o 
lądowej, która 
ko wniesie 

nie jest wiec 
partnerem, nie 
żegludze śród- 
jeszcze nieored 

poważniejszy
wkł?d w dziedzinę ogólnokra­
jowego transportu. O ile jed­
nak żegluga śródlądową nie 
ma większych szans ze wzglą­
du na słabe zagospodarowanie

Osobliwe nazewnictwo 
madę in Bonn

Ministerstwo do spraw o- 
gólnoniemieckich w 
Bonn rozesłało ostatnio 

do wszystkich urzędów w 
NRF 
nazw 
ment 
przez

„Dyrektywy stosowania 
geograficznych”. Doku- 
ukazał się po objęciu 
Erharda ponownie sta­

nowiska kanclerza NRF. Ma 
to swoją wymowę.

Według tych dyrektyw, nie­
dozwolone jest używanie skró 
tu NRF, a słowa „federalna 
republika”, muszą być polączo 
ne z dodatkiem „Niemcy”. Nie 
zaleca się używania przymiot­
ników: „federalny, republi­
kański”, lecz tylko: „niemiec­
ki”.

W stosunku do miast, wcho­
dzących w skład państwa nie­
mieckiego w granicach 1937 
r., obowiązują tylko nazwy 
niemieckie.

A jakie Niemcy ma na wi­
doku rozporządzenie bońskie? 
Według tego, rewizjonistycz-

Czesław Niemen z towarz>sze-
Niebiesko-Czarni

Jeszcze
r,iem zespołu 
śpiewa utwory: sen, 

sło-Jak można wierzyć tylko
wom, Zabawa w ciuciubabkę, Sto 
ję w oknie.

„Koncert na fortepian i orkie­
strę” Tadeusza Szeligowskiego w 
wykonaniu Haliny Siedziemow- 
skiej (fortepian) i Orkiestry Sym 
fonicznej Filharmonii Narodowej 
pod dyrekcją Stanisława Wi­
słockiego oraz „Koncert na for­
tepian i orkiestrę” Stanisława Wi 
słockiego w wykonaniu Lidii Gry 
chtołówny (fortepian) i Orkiestry 
Symfonicznej Filharmonii Narodo 
wej pod dyrekcją kompozytora. 

naszych rzek, o tyle samocho­
dy z powodzeniem mogłyby 
awansować do rangi poważ­
nego przewoźnika.

Mamy obecnie w kraju o- 
koło 180.000 ciężarówek. To 
znaczny potencjał. Ale poten­
cjał nie w pełni wykorzysta­
ny. Bo samochody te są wła­
snością bardzo licznych (oko­
ło 36.000) przedsiębiorstw, przy 
czym tylko 160 placówek ma 
w swej dyspozycji po 300—400 
ciężarówek. Reszta włada kil­
kunastoma samochodami, bądź 
tylko pojedynczymi wozami. 
Takie rozproszenie taboru de­
cyduje o złym wykorzystaniu 
i wysokich kosztach eksploa­
tacji.

Pracowitość 
samochodów

Polska Komunikacja Samo­
chodowa, która skupia zale­
dwie 11 proc, wszystkich cię­
żarówek, ma na swym koncie 
23 proc, przewozów samocho­
dowych. Zaś drobni użytkow­
nicy ciężarówek, dysponujący 
w skali krajowej blisko 70 
proc, tego taboru, dokonują 
zaledwie 58 proc, przewozów.

Z tego prosty wniosek, że 
„pracowitość” wozów, znajdu­
jących się w gestii drobnych 
przedsiębiorstw, pozostawia 
wiele do życzenia. Puste kur­
sy samochodów należą do co­
dziennej praktyki. I to wów­
czas, gdy kolej dusi się pod 
naporem zadań znacznie prze­
wyższających jej siły.

Jest jeszcze inna strona 
tego zagadnienia. Koszty eks­
ploatacji pojazdów w małych 
przedsiębiorstwach są dwa 
razy wyższe, niż w dużych 
gospodarstwach samochodo­
wych. A więc małe efekty 
przy wielkich nakładach. Bo 
środki na utrzymanie w ruchu 
ciężarówek sięgają 30 (!) mi­
liardów złotych rocznie! Gdy­
by w małych przedsiębior­
stwach obniżyć o połowę wy­
datki na eksploatację, to po­
zostałaby niebagatelna kwota 

inwestycje transportowe.na

Równorzędny

Wnioski, wypływające u-
chwał IV Plenum KC PZPR,

z

nego dokumentu, terytorium 
NRD określane ma być, jako 
„niemieckie wschodnie teryto­
ria, znajdujące się obecnie pod 
obcym zarządem”. Dozwolone 
jest określenie „strefa” (Zonę). 
Nasze ziemie zachodnie mają 
być określane, jako „niemiec­
kie wschodnie terytoria pod 
polskim zarządem”. Dyrekty- 
wy zabraniają używania na­
zwy NRD, a granica NRF z 
NRD ma nosić nazwę: „linii 
demarkacyjnej”.

Dyrektywy, które ukazały 
się jako pierwszy, oficjalny do 
kument po wyborach do par­
lamentu zachodnioniemieckie- 
go, świadczą dobitnie, jaki 
kurs wziął nowy rząd Erhar­
da. Potwierdzają one w całej 
pełni agresywne zamiary kół 
rządzących zachodnich Nie­
miec, „Geograficzne” zapędy 
NRF nie są na szczęście, ni­
czym innym, jak czczą demon 
stracją propagandową.

Fr. H.

Polskie Nagrania „Muza”, XL 
C205, 33 obr.

Na naszym rynku ukazało się 
sporo, importowanych płyt radziec 
kich. Oto niektóre z nich.

Symfonia nr 6 („Patetyczna”) 
Piotra Czajkowskiego w znakomi­
tym wykonaniu Państwowej Orkie 
stry Symfonicznej pod dyrekcją 
K. Iwanowa. Mieżdunarodnaja Kni 
ga, DO 4400-01, 33 obr.

„Pieśni radzieckich kompozyto­
rów” — płyta zawiera nagrania 10 
utworów młodzieżowych. Wśród 
wykonawców T. Miansarowa, I. 
Kobsan, M. Botow, Mieżdunarodna 
ja Kniga, D—13417, 33 obr.

„Kwartet radzieckich pieśni” 
śpiewa 4 utwory (wykonawcy: R. 
Romanowskaja, G. Bowinch, W. 
Mamontowa, A. Dmitriewa, i Ze­
spół Instrumentalny.

Zespół Pieśni i Tańca Armii Ra 
dzieckiej im. Aleksandrowa
pod dyr. B. Aleksandrowa wyko­
nuje 6 pieśni. Znakomity poziom 
artystyczny! D—14557, 33 obr. Mież- 
dunarodnaja Kniga’, 

dotyczące usprawnień w go­
spodarce — nie mogą ominąć 
transportu, który jest na pew 
no jednym z bardziej newral­
gicznych punktów naszego ży­
cia ekonomicznego.

Sprawy lepszego wykorzy­
stania ciężarówek, a tym sa­
mym odciążenia kolei, rozła­
dowania niebezpiecznej wręcz 
sytuacji transportowej, zna­
lazły się również w centrum 
uwagi Rady Ministrów i Ko­
misji Transportu KC PZPR.

Zgodne są propozycje o ko­
nieczności zgrupowania taboru 
w większych jednostkach orga 
nizacyjnych. Ciężarówki w ge­
stii mniejszej liczby dysponen 
tów — to likwidacja pustych 
kursów i pełniejsze wykorzy­
stanie pojemności samocho- 
dów. A 
przecież 
taboru.

Mówi

to równoznaczne jest 
z dostawami nowego 

się o skupieniu poło-
wy taboru w dużych przedsię 
biorstwach przewozowych, jed 
nej czwartej w specjalnych 
bazach transportowych, a do­
piero resztą dysponować mają 
drobne instytucje. W ślad za 
tym powinna nastąpić koncen­
tracja nie mniej rozproszonego 
zaplecza technicznego.

Chodzi o to, by w ramach 
istniejącego taboru stworzyć 
na wzór PKP — regularną ko­
munikację samochodową, obej 
mującą cały kraj. Do tego po­
trzebny jest jednak — podob 
nie jak na kolei — jeden dy­
sponent koordynujący działal­
ność całego transportu samo­
chodowego. Dopiero wówczas 
samochód może stać się równo 
rzędnym partnerem kolei, przy 
czym o podziale pasażerów, 
wagonów’ i ciężarówek muszą 
zadecydować ekonomiczne ba­
dania opłacalności przewozów 
obydwoma środkami komuni­
kacji.

Sprawa jest pilna, jako że w 
najbliższych latach na PKP 
spadną nowe obowiązki, któ­
rych ciężaru nie rozładują w 
pełni znaczne nawet inwesty­
cje.
KRYSTYNA SZELESTOWSKA
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Po przyjeździe do Lundu 
zatelefonowałem do Ka­
rin Sjóstrand — znajo­

mej studentki. Umówiłem się 
na koncert Modern Jazz 
Quartet, znany mi z występów 
w Polsce.

Karta wstępu na koncert 
MJQ kosztuje raczej słono. — 
Mimo to, na długo przed roz­
poczęciem sala wypełnia się 
po brzegi. Wszyscy ubrani są 
raczej skromnie, ale bardzo 
schludnie. Dziewczęta w kolo­
rowych sweterkach (golfy 
bardzo modne), często w spo­
dniach. Chłopcy przeważnie 
też w swetrach, bez maryna­
rek, czasem obuci w charak­
terystyczne drewniane „tafle”. 
Koncert odbywa się zresztą w 
centrum studenckim. Nie obo­
wiązują tu konwenanse, przy­
jęte na prywatnych „party”. 
Każdy ubiera się po prostu 
tak, jak mu wygodnie.

Sala koncertowa przypomi­
na mi nieco nasza Salę Posel­
ską na Wawelu. Podobnie mi­
sternie rzeźbione głowy pod 
sufitem, piękne ornamenty. 
Robota może nie tak wybor­
na. ale urzeka pięknem.

Wspominam o tym, bo gło­
wy należą do kolejnych ore- 
zydentów „nacji” (studenckich 
organizacji regionalnych) — 
wśród których jest również 
— obecny premier Szwecji, 
Tage Erlander. Historia „na­
cji” iest stara, struktura ich 
iednak ulegała ' znacznym 
nrzeobrażeninm. w dalszvm 
ciągu członkostwo „nacu” 
iest dożywotne, cn przyczynia 
<de zresztą do stałego wzrostu
budżetów 
Maja one 
dprnickie. 
wieczorki

tvch organizacji, 
władne domy aka- 
klubv, organizują 

taneczne, sa noża
piołdn żvwych aktualno- 

studenckich.
W przerwie koncertu MJQ 

— toczą sie dyskusje. Se rze­
czowe. spokojne, na ogół bez 
entuzjazmu. Gdybym w mn­
ich obserwacjach młodzieży 
poprzestał wyłącznie na owvm 
wieczorze, być może doszedł­
bym do wniosku, że jest ona 
mało zaangażowana, nazbyt 
spokojna. Pojecie to iest zre­
sztą zupełnie nieadekwatne

askakuiace są nieraz prepozycie progra­
mowe łv. Zaskakują niespodzianie 
nierównym poziomem bądź też porą, 

w którei sa nadawane. Oto pragnie mieć swój 
udział nasza tv w propagowaniu muzyki po­
ważnej. Niełatwa to sprawa, boć pozostałe wciąż 
dyskusyjne, czy właśnie ekran telewizyjny na- 
daje sie do prezentowania muzyki. Telewizja 
postanowiła udowodnić, że malkontenci nie 
mają słuszności, że wszystko zależy od tego, 
iakich prezentuje sie wykonawców i iak sie ich 
prezentuje. Mieliśmy wiec wyborny, właśnie 
dzięki wykonawcom i dobry w swei koncepcji, 
Telewizyjny Koncert Życzeń.

W tym tygodniu przypomniał sie telewidzom 
muzyczny i muzykalny Poznań z programem, 
nazwanym „Kameralna scena muzyczna , z pro­
gramem, który — mamy nadzieje — bedzie na­
leżał do stałych pozycji na małym ekranie. 
Katowice z godna naśladowania starannością 
prezentowały i propagowały swói festiwal mu­
zyki rosyiskiei i radzieckiej w serii audycji „No­
tatnik festiwalowy".

Obawiam sie iednak, że poważny przecież 
wysiłek realizatorów poznańskiego „Porwania" 
Kisewettera i autorów katowickiego „Notatni­
ka" w dużei części poszedł na marne z tak pro­
zaicznej przyczyny, iak pora nadania proara-
mu. Późnowieczorne (niektórzy nie bez 
mówią — wczesnonocne) godziny, nie są 
szczęśliwiej dobrana pora prezentowania 
gramu telewizyjnego, w szczególności zaś
powinno sie o takiej porze nadawać audycji, 
które niełatwo zdobywaia sobie widza.

Innym zaskoczeniem, którym fv nie będzie 
mogła sie chwalić, był w minionym tygodniu 
teatr. Po serii kilku w każdym tygodniu co naj­
mniej dobrych przedstawień stało sie to, czego 
obawiali sie recenzenci: przez siedem dni nie 
było żadnego przedstawienia, zasługującego 
na przychylna uwagę widza. Sprawiedliwie 
trzeba powiedzieć, że było w tym trochę przy­
padku, bo ciekawie sie zapowiadające przed-
sławienie 
odwołać 
nawców. 
telewizja 
szczęścia 
atralnych 

teatru poniedziałkowego, tv musiała 
z powodu choroby jedneoo z wyko-
W ten sposób dowiedzieliśmy sie, 

nasza w dalszym ciaou nie 
(możliwości?) nagrywać spektakli 
na taśmie magnetowidu, który w

nych audycjach (np. sport) już 
żył realizatorom.

W teatrze mieliśmy ostatnio 
co nam w czwartek pokazano
„Noc na rozdrożu" mogło zniechęcić do oglą­
dania kryminałów w fv. Adaptacja książki G. 
Simenona była po prostu nieudana: fo co autor 
z powodzeniem zagmatwał i wyjaśnił w książce,

Nakładem Instytutu Organizacji 
i Mechanizacji Budownictwa uka 
zało się ostatnio kilka pozycji, 
które powinny zainteresować szer 
szy ogoł pracowników budownic­
twa, zwłaszcza personel technicz­
ny. Oto one: J. Gościński — ,,Za­
gadnienie zdolności produkcyjnej 
przedsiębiorstwa ogólnobudowla­
nego oraz optimum produkcji” i 
„Zastosowanie metod ahalizy sie 
ci powiązań do programowania 
produkcji budowlanej w przedsię 
biorstwie”, D. Mikulecka — „Nie-

Modern Jazz Quartet 
i studenci

w odniesieniu do młodych 
Szwedów. Przekonałem się o 
tym w czasie tzw. 24-godzin- 
nej dyskusji o Wietnamie. U- 
czestniczył w niej attache 
wojskowy Ambasady Amery­
kańskiej i dziennikarze, po­
nadto 3 tysiące studentów, co 
nie jest tu podobno rekordem. 
Zgodnie z przewidywaniami, 
dyskusja trwa pełną dobę.— 
Dyplomata amerykański nie 
czuje się tu zbyt pewnie. At­
mosfera jest raczej napięta...

,;Na co to się wszystko zda- 
je? — Prawie krzyczy mu w 
twarz, może 19-letnia dziew­
czyna. — Jeśli nawet spalicie 
ich wszystkich żywcem... z te­
go demokracji nie będzie.” 

Nawiasem mówiąc na
spotkanie z przywódcą szwedz 
kich konserwatystów, Yngue

Korespondencja własna ze Szwecji

Holmbergiem, przyszło zale­
dwie 200 osób. Partia posiada 
65 mandatów w parlamencie 
i nie cieszy się zbytnią popu­
larnością. Konkluzje politycz­
ne szwedzkiej młodzieży są 
zresztą bardzo proste. Orto­
doksyjna polityka w tym kra­
ju nie ma przyszłości.

Jeśli wierzyć statystykom, 
około 30 procent młodych 
Szwedów zawiera w czasie stu 
oiów małżeństwa. Jest to pro­
cent znacznie wyższy niż win 
nych krajach. Zdumiewa fakt, 
że Drawie połowa z tej liczby 
małżeństw — wychowuje dzie 
ci. Powstają dla nich żłobki, 
specjalne przedszkola itp. — 
Małżeństwa studenckie mie­
szkają zwykle w domach a- 
kademickich. Za jmują w nich 
nierzadko pokoi z kuchnią. 
Ta „przestronność” podykto­
wana jest zresztą wysokimi 

ze świata socjalistycznego. Po 
głębiaja się wzajemne kontak 

czynszami za mieszkanie. Prze ty kulturalne. Ten dziwny

racji 
nai-
pro- 

nie 

że 
ma 
te- 
in-

wcale nieźle słu-

„Kobrę"; ale ło, 
w przedstawieniu

OM
które problemy zatrudnienia w 
budownictwie uspołecznionym”, 
J. Mortimer i S. Szewczyk — „Or 
ganizacja i technologia produkcji 
prefabrykatów żelbetowych do

ciętna krajowa wynosi w 
Szwecji 1.250 koron rocznie. 
Około 82 procent kobiet za­
mężnych przerywa studia i po 
dejmuje pracę. Po zgromadzę 
niu odpowiedniego budżetu — 
wraca na uczelnię. Średni 
koszt studiów waha się bo­
wiem w granicach 600—700 ko 
ron miesięcznie. Jest to suma 
poważna, a jej wydatkowanie 
uszczupla znacznie budżety ro 
dzinne. Uchwałą Riksdagu z 
1964 r. rozszerzono znacznie 
system pomocy stypendialnej 
dla młodzieży. W przygotowa­
niu są m. in. dalsze reformy, 
dotyczące zwłaszcza budownic 
twa akademickiego. Podobnie 
jak u nas, istnieją tzw. sty­
pendia fundowane i państwo­
we, przy czym stypendia pań­
stwowe trzeba zwracać tu w 

całości po skończeniu stu­
diów.

System spłat, to zresztą coś 
pośredniego między naszym, 
a... obsługą ratalnej sprzeda­
ży. Dużą rolę odgrywa bo­
wiem długoletnia stabilizacja 
gospodarcza kraju. Jeden z 
moich szwedzkich przyjaciół 
opowiadał mi o tym w formie 
anegdoty:

— Na dziesięciu profesorów 
wyższych uczelni, czterech pła 
ci do dzisiaj raty za studia.

Znajomość spraw polskich 
jest w Szwecji znaczna. Nie­
przypadkowo zresztą wspomi­
nam o niej właśnie w tym 
miejscu. Środowisko studenc­
kie bodaj najdokładniej ob­
serwuje procesy, zachodzące 
w naszym kraju, z uwagą od­
notowuje i reaguje na wieści

TELEWIZM

nie pomieściło sie dostatecznie przejrzyście i lo­
gicznie w godzinnym widowisku telewizyjnym.

Z miesięcznym spóźnieniem (w ostatniej chwili 
odwołano) zobaczyć mogliśmy premiere Teatru 
Niedzielnego, w którym Kraków zaproponował 
komedyjkę L. Konarskiego „Szafa". Kio nie wi­
dział, nie ma czego żałować, bo kto oglądał, na 
ogół właśnie żałował. Ze sztuka to wydarzonko 
nie miało nic wspólnego. Przynajmniej w łei 
wersji, jaka zaprezentowała nam krakowska tv.

Miniony tydzień należał zresztą do najmniej 
udanych w ostatnich dwóch miesiącach. To, co 
było dobre, „sprzedano" nie najlepiej, trafiło 
sie wiecei niż średnio sie zdarza „niewypałów", 
a reszta na ogół nie odbiegała od szarei prze­
ciętności. Nawet nowości programowych prawie 
nie było z wyjątkiem wspomnianei już „Kame­
ralnej sceny muzycznej" i rozrywkowo-dydak­
tycznego programu Jacka Fedorowicza „War­
szawa, jesień i ty", który to program (cyklicz­
ny) zapowiada sie iako żywa kronika aktualnych 
rozmaitości warszawskich.

Sprawiedliwie trzeba też co naimniei odno­
tować trzy niewątpliwe wydarzenia. Jednym było 
setne wydanie „Wielokropka", który setnie nas 
ubawił. Przy okazji mogliśmy sobie uświado­
mić, że „Wielokropek" spowszedniał, ograni­
czając się co tygodnia do smagania biczem 
satyry w gruncie rzeczy przede wszystkim drob­
nostek. Przy okazii jubileuszu przypomniał 
sobie jednak o sprawach bardziej zasadniczych, 
co mogłoby słać sie praktyka niekoniecznie ju­
bileuszową.

Drugie wydarzenie należało do nieplanowa­
nych. Zamiast odwołanego spektaklu teatralne­
go, uraczono widzów występem (film) prima-
baleriny moskiewskiej Opery Marii 
To była wielka sztuka.

Do programów, o których mówił 
należy obecnie film seryjny „Wojna

Plisieckiej.

cały kraj, 
domowa".

Trzeci koleiny odcinek „Wywiadówka" ukazał 
w satyrycznym świetle to, z czym w szkole 
(i wokół iei spraw) spotykamy sie na co dzień. 
Dużo w tym zasługi aktorów, z których W. Sie­
mion zaprezentował określony znany z życia 
typ nauczyciela, ale przede wszystkim autorów 
scenariusza — J. Gruzy i M. Zientarowei. Oby 
także inne zapowiadane serie filmowe rodzimej 
produkcji, fak celnie oddawały nasze życie.

ZASTĘPCA

masowego stosowania w budowni 
ctwie przemysłowym”, W. Głąb, 
W. Jawański i K. Thiel — „Bada­
nia nad uszczelnianiem podłoża 
zapory wodnej zaczynami cemen 
towo-iłowymi”. Ponadto ukazała 
się praca pt. „Tymczasowa meto­
da ustalania norm czasu na odpo 
czynek i potrzeby naturalne w 
przemyśle materiałów budowla­
nych” oraz kolejny numer . (7—8) 
Biuletynu Informacyjnego IOMB.

(c)

kraj, tak wybredny wobec cu 
dzoziemszczyzny, przyjmuje 
ze szczerą sympatią wszystko 
co polskie.

W mojej reporterskiej wę­
drówce, nie brakło zresztą an­
kiety na ten temat. Próbowa­
łem zgłębić, co i w jakim sto­
pniu kojarzy się Szwedom z 
naszym krajem. Usłyszałem 
wówczas: strefa bezatomowa, 
rozbrojenie, polska szkoła fil­
mowa. Wraz z tym: nazwiska 
wybitnych polityków, reżyse­
rów i aktorów filmowych. An­
kieta była oczywiście zupełnie 
prywatna, nie zobowiązująca 
zatem do jakichkolwiek roz­
ważań naukowych. Warto jed 
nak zwrócić uwagę na zupeł­
nie nie przypadkowy charak­
ter odpowiedzi:

— Polska jest krajem u- 
miarkowanej, aktualnej i roz­
sądnej polityki. Jest krajem 
postępującego rozwoju kultu­
ralnego, nowoczesnego a
przecież posiadającego specy­
ficzne cechy narodowe.

Na zakończenie — mała dy­
gresja. Podczas pobytu w 
Sztokholmie, uczestniczyłem w 
powitaniu Miss Świata — An­
gielki, Ann Sydney, 
królowa piękności 
helikopterem wprost 
nu. Przed Pałacem 

Aktualna 
przybyła 
z Londy- 
Królew-

skim odbyła się m. in. cere­
monia uroczystego wręczenia 
kwiatów, odegrania hejnałów 
itp. Następnie zorganizowano 
krótką konferencje prasową 
w gmachu Opery. Z trudem 
przebrnąłem przez tłum foto­
reporterów, wymieniających 
dosyć głośno uwagi, dotyczą­
ce figury Miss Sydney. — Ta 
ostatnia, zdażyła się już zre­
sztą przebrać po podróży — 
odnowiadała właśnie na liczne 
pytania dziennikarzy. Najsto­
sowniej byłoby oczywiście 
sam fakt uczestnictwa „wy­
pełnić” milczeniem. Kierowa­
łem sie wszakże prostą ludz­
ką ciekawością.

— Z czym kólarzy się Pani 
Polska? — zapytałem, nawią­
zując do mojej ankiety....

— Z wyborna szynką....
Zdziwiłbym sie. gdyby od­

powiedziała inaczej...
JERZY WALASEK



Nowoczesność w cenie wo.czcśńienie produkcji jesf z
pewnością takim 
planowym celem. 

Nowoczesność

pierwszo-

produkcji

Rodzina - szkoła - zakład - organizacja

p onad 100 dni dzieli nas 
od IV Plenum Komi-
tetu Centralnego par­

tii, którego obrady poświęco­
ne były zmianom w planowa­
niu i zarządzaniu. W najbliż-

Tego niełatwego zadania 
konały w Wielkopolsce, z

do- 
in-

szym czasie Komitet Woje­
wódzki PZPR w Poznaniu 
dyskutować będzie nad aktu­
alnym stanem gospodarki w 
Wielkopolsce i opracuje dla 
naszego regionu program dzia­
łania, zabezpieczający realiza­
cję uchwały IV Plenum KC. 
Ostatnie miesiące przyniosły 
już pierwsze wyniki poczy­
nań, zainspirowanych uchwałą 
lipcowego Plenum KC w prze 
myślę Poznania i wojewódz­
twa. Godne uwagi są efekty 
wstępnej batalii o unowo­
cześnianie naszej produkcji.

Uchwała IV Plenum KC 
stwierdza jasno, iż od jakości 
i nowoczesności wyrobu za-
leżeć będzie 
samym — 
Na wyroby 
chodzące z 
szej jakości

jego cena, a tym 
zysk producenta, 
przestarzałe, wy- 
użycia, lub gor-
•— będą obowią- 

zywały ceny niższe. Róźnico-
wanie cen oraz ich rewido­
wanie, w miarę potrzeby, po­
winno stanowić instrument 
oddziaływania na pracę przed­
siębiorstw. Elastyczność ceno­
wa powinna także dopomóc 
handlowi zagranicznemu w 
zaspokajaniu jego potrzeb.

Z postanowień uchwały KC 
PZPR wynikają naturalnie 
praktyczne wnioski. Trzeba 
dokonać analizy stanu nowo­
czesności naszej produkcji.

spiracji Komitetu Wojewódz­
kiego partii, samorządy robot­
nicze fabryk. W zakładach 
przemysłu maszynowego prze­
prowadzono ocenę wszyst­
kich wytwarzanych wyrobów, 
klasyfikując je na grupy: A 
(odpowiadającą standardom 
światowym), B oraz C (wy­
roby przestarzałe), KSR-y 
wzięły na warsztat programy 
unowocześnienia produkcji i 
podniesienia jakości wytwa­
rzanych wyrobów. Płynące z 
zebranego materiału wnioski, 
uzmysłowiły w sposób dobitny 
palącą potrzebę dostosowania 
poziomu naszej wytwórczości 
do aktualnych wymagań.

Przygotowaniem niejako do 
oceny nowoczesności wyro­
bów, był katowicki przegląd 
prototypów, na którym to 
przemysł Poznania i woje­
wództwa zaprezentował się 
nieszczególnie. Mniej niż jedna 
trzecia przedstawionych przez 
nasze fabryki wyrobów zosta­
ła zakwalifikowana do kate­
gorii „A”. Nic dziwnego, skoro 
przeprowadzona przed rokiem 
ocena nowoczesności produk­
cji wykazała, iż szereg — re­
nomowanych zdawałoby się 
— przedsiębiorstw, w ogóle 
nie dostarcza produktów gru­
py „A”. W liczbie tych fabryk 
znalazła się nowoczesna fa­
bryka łożysk, pilska fabryka 
żarówek. „Wiepofama”...

Obecnie przedsiębiorstwa, 
podległe Ministerstwu Prze-

mysłu Ciężkiego (w Poznaniu 
i województwie), mają już pro 
gramy unowocześnienia pro­
dukcji, sięgające roku 1970. 
Programy te były oceniane 
przez Egzekutywę KW PZPR, 
w ich opracowanie niemały 
wkład wniosły organizacje 
partyjne fabryk i zjednoczeń. 
Wielkopolskie przedsiębior­
stwa przemysłu ciężkiego pla­
nują dostarczanie w roku 1970 
niemal 68 proc, wyrobów ka-

wiąże się nierozłącznie z ja­
kością. z poziomem wykona­
nia wyrobów. I na tym polu 
przemysł wielkopolski ma 
sporo do zrobienia. Nie moż­
na przecież uznać za sukces 
faktu, iż tylko 13 wyrobów z 
fabryk naszego regionu może 
poszczycić się znakiem „Q”, a
109 znakiem Co więcej,

tegorii odpowiadającej
standardom światowym. Jest 
to zamierzenie bardzo trudne 
do zrealizowania; obecnie o- 
mawiane zakłady wytwarza­
ją w tej grupie nie więcej niż 
16 proc, produkcji.

Cenne szczególnie są propo­
zycje, zapowiadające podjęcie 
produkcji całkowicie nowych 
wyrobów już w nadchodzą­
cym roku (tzw. nowe urucho­
mienia). Na czoło zdają się tu 
wysuwać niektóre z zakładów, 
nie mogących się do niedawna 
poszczycić produkcją w grupie 
A, jak „Wiepofama”, PFŁT i 
szereg innych. Jednakże ów 
raźny krok naprzód na drodze 
unowocześniania produkcji — 
będzie jakoby możliwy tylko 
w asyście nakładów finanso­
wych grubo przekraczających 
pół miliarda złotych.

Trudno oczekiwać, by żąda­
nia te mogły być w pełni za­
spokojone. Tym większego 
przeto znaczenia nabiera kon­
centrowanie posiadanych przez 
fabryki środków — na naj­
istotniejszych odcinkach; uno-

2/3 towarów, które zyskały 
owe chlubne oznaczenia, po­
chodzi nie z fabryk przemy­
słu elektromaszynowego, lecz 
z zakładów przemysłu rolno- 
spożywczego.

Aktualny stan rzeczy musi 
ulec zmianie; nasz przemysł 
może dostarczać więcej pro­
duktów najwyższej jakości, 
przy czym w pełni realne jest 
to. by wyroby przemysłu cięż­
kiego poczęły majoryzować na 
liście towarów ze znakami 
,.Q” lub „1” — doskonałe 
skądinąd herbatniki, czy dże 
my.

Można ostatnio usłyszeć opi­
nie, że w naszym przemyśle 
zapanował „kurs na nowo­
czesność”. Nie jest to sformu­
łowanie ścisłe. Nie chodzi 
przecież o doraźne przedsię­
wzięcie, akcję, sezonową kam­
panię. Unowocześnianie pro­
dukcji, to ciągły proces, 
któremu — trzeba to krytycz­
nie stwierdzić — poświęcano 
w naszym przemyśle nie dość 
uwagi. Nie wystarczy zbudo­
wać nowoczesne fabryki; 
muszą one dostarczać nowo­
czesnych, dobrych jakościowo, 
wyrobów.

W. P.

Dwugłos o wychowaniu
Społeczny kurator sądowy 

— Henryk Mroczkowski 
przybył do redakcji, by 

podzielić się z nami swoimi 
spostrzeżeniami i uwagami na 
temat wychowywania młodzie 
ży. Warto te refleksje opubli­
kować i jednocześnie nieco je 
poszerzyć co też niniejszym 
czynimy.

KURATOR: Podstawowa przy­
czyna demoralizacji młodzieży to 
zawód doznany przez nią ze stro­
ny czy to rodziców (którzy bra­
kiem troski i umiejętności wytwa 
rzania w domu serdecznej atmo­
sfery niejako odpychają od siebie 
dziecko), czy też szkoły lub zakła­
du pracy...

ątwiej wybudować nowo­
czesny teatr muzyczny, 
niż ułożyć dla niego re­

pertuar, który zadowoliłby 
wszystkich przychodzących do 
nowej sali — te słowa usły­
szałem przed wielu laty od 
muzyka, który oprowadzał 
mnie po nowoczesnym budyn­
ku operowym, w Lipsku. Z 
podobną opinią spotkałem się 
również w Rotterdamie, kiedy 
dyrektor miejscowej filharmo­
nii, pan Jo Elsendoorn, wędro­
wał ze mną po długich kory­
tarzach wielkiego gmachu 
kończonego pospiesznie przez 
budowlanych.

Czy podobne kłopoty czeka­
ją również warszawski Teatr 
Wielki, wspaniały architekto­
nicznym rozmachem i wielko­
ścią gmach, który dwudzieste­
go listopada tego roku otwo­
rzy swe podwoje dla meloma­
nów?

Od wielu lat znajdujemy się 
na styku dwu „pokoleń”, któ­
rych zainteresowania odbie­
gają znacznie od siebie: z jed­
nej strony zachłanna cieka­
wość młodych wszystkim co 
dzieje się w dziedzinie nowo­
czesności i najbardziej skraj­
nymi próbami eksperymentator 
skimi modernistów. Z drugiej 
— starsze pokolenie, przyzwy­
czajone do bardziej tradycyj­
nych form teatru muzycznego 
domaga się bezustannego po­
wielania starych operowych 
wzorów. Niełatwo zaspokoić 
obie te potrzeby: wydaje się, 
że teatr typu Waltera Felsen- 
steina w Komische Oper osiąg 
nął pewien ideał: właśnie tam 
obok Veróiego można znaleźć 
Martinu i Kurka, obok Offen­
bacha „Opowieści Hoffmana” 
— „Fra Diavolo” Aubera. Z 
jednoczesnymi ambicjami po­
kazania tych dzieł w teatrze 
operowym, gdzie wszystkie ele 
menty dobrej dramaturgii na 
scenie zwalczyły wyświechta­
ny operowy konwenans, sztucz 
ność sytuacji i gestu, naiwność 
fabuły, która już nie przymru­
żenia oka wymaga, ale cał­
kiem zamknięcia oczu...

Bez przesadnej megalomanii 
można powiedzieć, że nowo­
czesny repertuar wprowadzo­
ny w imprezach Międzynaro­
dowego Festiwalu Muzyki 
Współczesnej „Warszawska 
Jesień” (odbywającego się od 
dziesięciu lat): interesujące 
doświadczenia z prezentowa­
niem odbiorcom operowym re­
pertuarowych pozycji Stra­
wińskiego, Szostakowicza, No­
no, Dallapiccoli, Hindemitha i 
in. w teatrach operowych — 
wszystko to wywołało i falę 
entuzjazmu (szczególnie wśród 
młodych) i rozpętało trwającą 
od lat dyskusję na temat przy 
szłości tego gatunku sztuki. To 
fakty — to jeszcze na razie 
próby, szukanie syntezy wszy­
stkich elementów nowoczesnej 
muzyki i teatru na scenie ope­
rowej, przekreślanie nudy i

Jak robić 
teatr operowy?
sztampy dotychczasowych tra­
dycyjnych realizacji „żelazne­
go repertuaru”.

Ale kto wie, może „pewne­
go dnia powstanie dzieło mi­
strzowskie — jak twierdzi Ał- 
ban Berg — będzie ono miało 
tak silną orientację przyszło­
ściową, że będzie można mó­
wić, na podstawie samej jego 
egzystencji o ewolucji opery”. 
Dobrze, a co w międzyczasie? 
Posłużmy się znowu opinią 
Berga: „Od nowocześnie po­
jętego teatru operowego wy­
magam, aby wykonywał opery 
klasyczne, jakby były nowo­
czesnymi, i vice-versa...”

Ze stosowaniem takiej recep 
ty można się spotkać na sce­
nach polskich. Obok Warsza­
wy również teatry operowe 
Poznania i Gdańska, a częścio­
wo także Krakowa i Łodzi
mogły się pochwalić 
mi osiągnięciami w 
dżinie.

Warszawa przez 
trzy lata zbudowała 
pertuar z dziełami

niemały- 
tej dzie­

ostatnie 
duży re- 
Strawiń-

skiego, pozycjami tego typu 
jak: „Czerwony płaszcz” Luigi 
Nono lub „Więzień” Dallapic- 
coli. Sięgnęła po klasyków na­
szego wieku: Klaudiusza De- 
bussy i Ravela, Belę Bartoka 
i Prokofiewa.

Osobną pozycję stanowiły 
dzieła kompozytorów polskich: 
właśnie tutaj szczególnie teo­
ria Berga stała się obowiązu­
jącą na scenie, głównie przy 
realizacji „Strasznego dworu” 
Stanisława Moniuszki. Była to 
najbardziej dyskusyjna pre­
miera, po której długo toczyły 
się debaty na temat słuszności 
nadania nowoczesnego kształ­
tu operze, którą zwykle oglą­
daliśmy w historycznych stro­
jach i dekoracjach. Inną gru­
pę przedstawień reprezento­
wały utwory współczesne: od 
„Wierchów” aż po eksperymen 
talne widowiska „Ad Homi- 
nem” Wiszniewskiego, „Ocze­
kiwanie” Blocha i „Nagi ksią­
żę” Twardowskiego.

A wszystko to na tle i w 
oparciu o silny fundament że­
laznych pozycji repertuaru.

Gdańsk i Poznań, może z 
mniejszym rozmachem, ale 
również sięgnęły po dzieła 
wzbogacające tradycyjne pozy 
cje znajdujące się na afiszu. 
Pierwszy, który się tam poja-
wił był Igor Strawiński:
.Historia żołnierza” (Poznań),

oraz „Żywot rozpustnika” i 
„Gra w karty” w Gdańsku. 
Odpowiedzią na znakomicie 
wystawiony balet „Cudowny 
mandaryn” Beli Bartoka na 
Wybrzeżu — była „Katerina 
Izmaiłowa” Szostakowicza za­
prezentowana przez Poznań. 
Kiedy dyr. Jerzy Katlewicz za 
planował „Joannę na stosie” 
Honeggera — dyr. Robert Sa- 
tanojyski w Poznaniu zapo­
wiedział suitę z „West side 
story” Leonarda Bernsteina...

Podczas dyskusji na temat 
dalszych losów i przyszłości 
opery, wielu twierdziło, że to 
przeżytek, sztuka zgrana i dzi­
siaj nie do przyjęcia ze wszy­
stkimi przestarzałymi kon­
wencjami scenicznymi. Inni 
bronili opery: wychodząc z oo 
cyzji „bergowskich” twierdzili, 
że trzeba tylko ją odświeżyć i 
unowocześnić, zbliżyć do wi­
dza przez wprowadzenie ele­
mentów nowoczesnego teatru.

Najcenniejszym argumen­
tem było to, co się działo na

ścenacłi polskicłi, głównie w 
Warszawie, Poznaniu, na Wy­
brzeżu w Gdańsku. Właśnie 
tam pokazano, że widz zaczy­
na tłumnie chodzić do teatru 
muzycznego, aby obejrzeć po 
raz pierwszy dzieła, których 
jeszcze nie widział. Dzieła, wy­
stawione w atrakcyjnej sceno­
grafii, z reżyserią, która staje 
się mocnym punktem spekta­
klu, gdzie artyści-śpiewacy wy 
zwoleni z operowej sztampy 
starają się „udramatyzówać” 
widowisko.

Otwarcie Teatru Wielkiego 
Opery i Baletu, w tej chwili 
jednego z najnowocześniej­
szych w Europie daje szczegół 
ne możliwości dla realizato­
rów. Jak je wykorzystają? Czy 
zdobędą odbiorcę?

Pytania te trapią wielu lu­
dzi. Czy można na nie już dziś 
odpowiedzieć? Lawrence Oli- 
vier powiedział niegdyś, że na 
stworzenie dobrego, ambitnego 
teatru narodowego w Anglii 
trzeba co najmniej lat pięć­
dziesiąt. Spodziewamy się, że 
nowe kierownictwo warszaw­
skiego Teatru Wielkiego bę­
dzie się starało udzielić nam 
tej odpowiedzi znacznie wcześ 
niej.

ZDZISŁAW SIERPIŃSKI

DZIENNIKARZ: Instytucji 
odpowiedzialnych za wychowy 
wanie młodzieży jest znacznie 
więcej. Nie można zapominać 
np. o organizacjach młodzieżo­
wych. Mimo tego dom rodzi­
cielski, któremu przypada w 
udziale kształtowanie charakte 
ru dziecka od podstaw, odgry­
wa w procesie wychowaw­
czym pierwszoplanową rolę. 
Dlaczego tak często negatyw­
ną?

Z pewnością większość rodzi 
ców działa w jak najlepszych 
intencjach. Często nie posiada 
jąc jednak minimum wiedzy 
pedagogicznej nie potrafi sta­
nąć na wysokości zadania. Do­
tyczy to zarówno młodych jak 
i starszych małżeństw. Stąd 
też potrzeba stałej pedagogi- 
zacji rodziców. Nawiasem mó­
wiąc jest ona prowadzona od 
szeregu lat, m. in. przez szko­
łę, ale z różnych powodów 
(często obiektywnych) nie da- 
je w pełni zadowalających re­
zultatów.

KURATOR: Również wychowy­
wanie młodzieży nie w każdej 
szkole zbliżone jest do ideału. 
Przypominam sobie jak pewnego 
dnia przyszedł mój podopieczny, 
by oświadczyć mi, że od jutra 
przestaje uczęszczać do szkoły. 
Dlaczego? — spytałem.

Bo pani, która uczy matematyki 
powiedziała, że z tego przedmio­
tu i tak nie zdam; że skończę w 
zakładzie poprawczym — brzmiała 
odpowiedź.

Niejednokrotnie stwierdziłem, że 
nauczyciele dobrze znają materiał 
i program nauczania, ale nie wszy 
scy są mocni w psychologii. Nie­
którzy nie potrafią wczuć się w 
psychikę ucznia. Ńic nie wiedzą 
też o jego domu rodzicielskim. Sto 
sunkowo rzadko stosuje się taką 
praktykę jak w poznańskiej Szko­
le Podstawowej nr 11, której nau­
czyciele raz w roku odwiedzają 
uczniów w domu i przeprowadzają 
coś w rodzaju wywiadu środowi­
skowego. Przykład godny naślado­
wania. Być może otrzymam odpo­
wiedź, że postulat ten jest niereal­
ny, bo nauczyciele są przeciążeni 
pracą. W takim razie proponuję, 
by problemem tym zajęły się ko­
mitety rodzicielskie.

DZIENNIKARZ: Sprawa jest 
nader istotna. Chodzi bowiem 
o likwidację rozbieżności wy­
stępujących niejednokrotnie 
między oddziaływaniem szko-

ły i domu rodzicielskiego. Kto 
ma się tym zająć? Chyba na­
leżałoby, wzorując się na Wro­
cławiu i Łodzi, zorganizowa 
przy poszczególnych szkołach, 
komisje społeczno-wychowaw­
cze, które w wymienionych 
miastach ponoć osiągają nie­
złe rezultaty, w zapobieganiu 
demoralizacji młodzieży.

KURATOR: Bywa i tak, że mło­
dy człowiek nie jest wychowywa­
ny należycie ani przez rodziców, 
ani przez szkołę, ani też przez za­
kład pracy. W niejednym przeasię 
biorstwie nikt nie troszczy ° 
młodego pracownika, a w razie ja­
kiegoś przewinienia natychmias 
stosuje się naganę łub zwolnienie. 
Nie sztuka jednak zwolnić. Trzeba 
wychować.

DZIENNIKARZ: To prawda, 
że w niektórych zakładach nie 
ma klimatu sprzyjającego 
kształtowaniu właściwych po­
staw młodzieży. Niepokojące 
zjawisko. Bo przecież w naj­
bliższej pięciolatce wielkopol­
skim fabrykom powierzymy, 
wychowywanie ponad 100 tys.- 
młodych pracowników (wyż 
demograficzny!). Należy im 
stworzyć nie tylko dogodne wa 
runki do zdobycia czy podnie­
sienia kwalifikacji. Należy 
ich również w trakcie pracy 
wychowywać. Sceptycyzm 
skłania do twierdzenia, że dla 
wielu zakładów, dla ich kie­
rownictw jest to zadanie na 
wyrost. Stąd też ogromna ro­
la ruchu społecznego, zwłasz­
cza organizacji młodzieżowych 

■— ich zakładowych instancji, 
które powinny dążyć do pod­
niesienia poziomu fabrycznej 
pedagogiki. Właśnie te organi­
zacje mogą aktywniej niż do­
tychczas zajmować się życio­
wymi problemami młodzieży, 
śmielej występować w obronie 
jej interesów.

I jeszcze jedna sprawa pow­
racająca niczym bumerang ile 
kroć mowa o wychowywaniu. 
Otóż zajmuje się nią wiele in­
stytucji, przy czym każda na­
der często działa sama, a więc 
w ograniczonym zakresie. Inte 
gracja wysiłków wszystkich in 
stytucji zajmujących się spra­
wami młodzieży — jak to pod 
kreślano na ostatnim plenum
KW PZPR w Poznaniu z
pewnością pozwoliłaby osiągać 
lepsze niż dotychczas rezulta­
ty. Weźmy dla przykładu choć 
by wspomnianą już pedagogi- 
zację rodziców prowadzoną o- 
becnie przez szkołę, Ligę Ko­
biet, TWP itd, itd. Prowadzo­
ną bez ścisłej współpracy i mo 
że właśnie dlatego tak mało 
skuteczną. Listę tego rodzaju 
przykładów można by ciągnąć 
w nieskończoność.

MICHAŁ ŁUCZAK

Uczeni po obu stronach 
Oceanu, realizując swe 
programy podboju Kos­

mosu, mają plany bliższe i da 
lekosiężne. Program „mini­
mum”, którego końcowym e- 
fektem ma być wylądowanie 
człowieka na Księżycu, jest 
konsekwentnie realizowany za 
równo w ZSRR, jak i w USA. 
Ale jednocześnie tu i tam pro 
wadzi się eksplorację tras ku 
innym planetom układu sło­
necznego, czynione są na Zie­
mi przygotowania do przyszłe­
go międzyplanetarnego lotu 
człowieka. Tematyka takich 
podróży przechodzi ze stronic 
powieści fantastycznych na 
łamy fachowych periody­
ków. M. in. radziecki miesięcz 
nik „Awiącja i Kosmonauty- 
ka” w jednym z ostatnich 
numerów omawia wariant ta-
kiego

Do 
netę 
bową

lotu.
lotu na najbliższą pla- 
wytypowano czterooso- 
załogę, składającą się z

dowódcy statku, nawigatora, 
jnżyniera-elektronika i leka­
rza. Wszyscy czterej kosmo­
nauci zajmują miejsca w głów 
nej rakiecie załogowej. Jedno­
cześnie przygotowuje się do 
startu całą karawanę rakiet 
ciężarowych, które przeniosą 
na orbitę wokółziemską czę­
ści i wyposażenie międzypla­
netarnego pojazdu.

Start. Kierunek lotu — sta­
cja kosmiczna umieszczona na 
stacjonarnej orbicie. Rozka-

Ku innym planetom
• Czteroosobowa załoga • Pakietowa 

karawana • Podróż z przesiadką

• Z własnym ogródkiem

zy z Ziemi i dwustronna łącz-
ność ze stacją kosmiczną, u- 
możliwiają szybkie jej zloka­
lizowanie. Wykorzystując lo­
kator laserowy i inne środki 
radionawigacji, kosmonauci 
konsekwentnie prowadzą sta­
tek do zbliżenia ze stacją. U- 
kład automatycznego stero­
wania umożliwia łagodne 
przybicie do specjalnego wy­
sięgnika stacji, który służy 
jednocześnie, jako korytarz i 
śluza do przesiadek.

Na stacji mieszczą się labo­
ratoria naukowe oraz maga­
zyny paliwa dla statków, zmie 
rzających ku innym planetom. 
Przebywa tu stale grupa uczo 
nych i personel obsługujący. 
Ludzie ci wraz z kosmonauta­
mi przybyłymi z Ziemi, przy­
stępują natychmiast do mon­
tażu pojazdu międzyplanetar­
nego z części, dostarczonych 
ciężarowymi rakietami.

I oto pojazd jest gotów i 
rakieta odbija od stacji. Kil-
ka próbnych okrążeń 
ziemskiej, i — żegnaj 
mio~

kuli
Zie-

W towarzystwie kilku ra­
kiet ciężarowych, sterowanych 
zdalnie z pokładu rakiety 
głównej, mkną kosmonauci 
po orbicie wokółsłonecznej w 
kierunku obranej planety. I 
chociaż podróż trwa całe mie­
siące, wcale się nie nudzą. Ich 
kosmiczny dzień wypełniony 
jest po brzegi.

Dowódca statku utrzymuje łącź 
ność z Ziemią, i ze stacją kos­
miczną, kontroluje tor lotu i o- 
rientację statku, kieruje pracą 
całej załogi. Nawigator prowa­
dzi obliczenia nawigacyjne przy 
pomocy mózgu elektronowego, do 
konuje też obserwacji i pomia­
rów astronomicznych. Lekarz śle­
dzi wyniki pomiarów, dokonywa­
nych ptzez przyrządy fizjometry-I
czne, bada kosmonautów', dokonu­
je anal z lekarskich; ponadto kon 
troluje pracę urządzeń klimaty­
zacyjnych. Pod jego pieczą znaj­
duje się również „kosmiczny o- 
gródek” — mieszcząca się na po­
kładzie specjalna stacja biologicz 
na, która pochłania dwutlenek 
węgla, wydziela tlen, a także do­
starcza ludziom świeżych produk­
tów. Główną uprawą jest tu ho­
dowana w naczyniach z wodą 
chlorella. Istnieje też niewielki

ogródek warzywny i podręczna 
ferma drobiu. W prowadzeniu te­
go gospodarstwa biotą chętnie u- 
dział wszyscy kosmonauci. Wszel­
kie remonty, naprawy awaryjne, 
kontrolę układów automatyki i 
łączności należą do inżyniera-elek 
tronika.

Dla manewrowania na or­
bicie, statek posiada różne ro­
dzaje silników. Wielką przy­
sługę oddają plazmowe silniki 
małego ciągu: działają one 
stale, skracając znacznie czas 
podróży.

Lecz oto planeta jest już bli 
sko — powierzchnię jej widać
nawet gołym 
wchodzą na 
tej planety, 
satelitarnego

ckiem. Rakiety 
orbitę satelitów 

W okresie lotu 
następuje zbli-

żenie wszystkich rakiet cięża­
rowych z rakietą główną, 
przeprowadza się remont stat 
ku, uzupełnia paliwo, wypró- 
bowuje urządzenia, niezbędne 
do lądowania i powrotnego 
startu z planety. Wreszcie w 
odpowiednim momencie zosta- 
ją uruchomione silniki hamu 
jące i rakieta załogowa scho­
dzi do lądowania...

Pozostaje jeszcze pytanie, 
kiedy o tym wszystkim moż­
na będzie pisać w czasie te­
raźniejszym. Otóż wszystko 
wskazuje, że jeszcze za życia 
naszego pokolenia. Specjaliści 
na Zachodzie wymieniają rok 
1980 — czyli już za kilkana­
ście lat.

W. K.



Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Elektryfikacj5 Rolnictwa w Poznaniu 

ulica Wołowska 70 (Junikowo) 
POSZUKUJE DOSTAWCY

państwowego 
na dostawę 
do przewozu

lub spółdzielni pracy 
przyczep dostosowanych 
energetycznych słupów

żelbetowych długości 12 mb.
50

30

20

sztuk 
do

sztuk 
do

sztuk 
do

przyczep jednoosiowych 
samochodu Star 66, 
przyczep jednoosiowych 
samochodu Skoda RT,

kłonicowych

kłonicowych

przyczep dwuosiowych
ciągnika Zetor - Super

kłonicowych

Termin 
kwartału 
stawy i

dostawy pożądany 
sukcesywnie w 1966 
wymogi techniczne

od pierwszego
r. Warunki do­

do omówienia
w Wydziale Transportu Zjednoczenia E'ektry- 
fikacji Rolnictwa w Warszawie ul. Wspólną 30, 
pokój 353. Zgłoszenia należy składać pod adre­
sem jw. w terminie do końca listopada br.

K7596

Pracownicy poszukiwani
INŻYNIERA i TECHNIKA BUDOWNICTWA WOD­
NEGO wzgl. LĄDOWEGO przyjmie zaraz Okręgowy 
Zarząd Wodny w Poznaniu, ul. Szewska 1. Warunki
do omówienia w Dziale Kadr. K7587
Rzeźba i Stolarstwo Artystyczne”. Spółdzielnia Pracy 
Przemysłu Artystycznego w Poznaniu, ul. Dąbrow­
skiego 78a, tel. 449-72, 420-35 zatrudni CHAŁUPNI­
KÓW STOLARZY, posiadających wysokie kwalifi­
kacje zawodowe oraz warunki wytwarzania u siebie 
w domu na zlecenie i według dostarczonych pro­
jektów — mebli, z których część przeznaczona jest 
na eksport. Cały potrzebny surowiec oostarczy Spół­
dzielnia. Wynagrodzenie według ustalonych norm 
przez Zarząd Spółdzielni wraz z pewnym dodatko­
wym ryczałtowym wynagrodeniem za koszty lokalu, 
opału, światła, narzędzi itp. Chałupnik-stolarz może 
sie ubiegać o przyjęcie po okresie kandydackim na.
członka Spółdzielni.

Praca
Kierowca I kat., przyj- 
m e pracę na taksówce'. 
Adres wskaże Biuro O?ło 
s’eń, Grunwaldzka 19 dla 
99?3g.
Pomoc do dziecka potrze 
bns Oferty Biuro Ogło­
szeń. Grunwaldzka 19 dla 
9949g._____________________
Starszy rencista samot­
ny do ogrodnictwa, z u- 
trzymaniem potrzebny. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 9937g
Gosposia na probostwo 
wiejskie potrzebna. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
F9Mp.  
Pomoc domowa potrzeb­
na. Poznań, Świerczew­
skiego 69 m. 27. ’1595g
Do opieki nad dzieckiem 
szkolnym, niechodzącym 
i prac domowych, po­
trzebna pomoc. Grochow-
ska 91c m. 1. 11682?
Uczciwa dochodzącą po- 
mcć domowa na dobrych
warunkach 
Zgłoszenia:

potrzebna. 
Głogowska

11758gcierne).
99a m. 16 (godziny wie-

Kupię 2 opony 900X16. An 
drzej Jerzak. Żurawia 5 
m. 4. 9972g
Maszynę do pisania (może 
być mocno zużyta), ku­
pie. Oferty Biuro Ogło- 
ueń. Grunwaldzka 19 dla 
9976g.
Telewizor uszkodzony o- 
kazyjnie kunią. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 11569g.

Eługopisowe końcówki 
szwajcarskie — sorzedam 
Oferty: „R-19835”. Biuro 
Oglcszeń. Warszawa. Poz-_ 
nańska 38. K7695

DW I

K7763

Końcówki szwajcarskie zł 
1,25 za sztukę, polipropy­
len (Daplen) do produk­
cji rurek zł 450 za kilo­
gram oraz barwniki za­
graniczne do tworzyw 
sztiicznych Dolecą Roman 
Ługowski, Warszawa. Szpi 
tal na 4, tel. 27-31-68.
_____________________ K7548 
Wózki dzieciece. najnow­
sze modele, głębokie, sna 
cercwe, poleca Wytwór­
nia. Orzeszkowej 18a.

 10792?
Wersalki, wyjątkowo cena 
obniżona, tapczan 1.600. 
amerykanki, fotele, pole-
ca
kiego 33.

Tapicernia. Malec-
9995 e

Garaż blaszany, stojący 
w śródmieściu, sprzedam. 
Oferty z podaniem ceny, 
Biuro Ogłoszeń. Grun­
waldzka 19 dla 9955g.

Kupienie losu - to szczęśliwa decyzja!

DO WYGRANIA: 7.800.000 ił
W KRAJOWEJ LOTERII PIENIĘŻNE)

K7637

D • riKI JEDNORODZINNE 
I GARAŻE

w ramach usług dla ludności 
z materiałów włas­
nych i zleceniodawcy.

Obecnie przyjmujemy zgłoszenia
na rok 1966.

Wykonujemy również 
drobne usługi remontowe 
za gotówkę i na raty 

w zakresie robót: 
malarskich, murarskich, ciesiel­
skich, dekarskich, stolarskich, po- 
sadzkarskich, wykładzin podłogo­
wych, meblościanek i zduńskich.

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
REMONTOWO - BUDOWLANA

w Poznaniu, ul. Przemysłowa 33 
Tel. 644-94 — 644-95

dodatkowo na LISTOPAD 
SAMOCHÓD „ZASTAVA”

K7935

W „KOZIOŁKACH"

Sprzedam korzystnie apa­
rat dziewiarski dwuolyto- 
wy. nowy. Informacje: 
Leszno, tel. 355. od godz.
19—21 16844p
Bufet i kredens stołowy 
sprzedam oraz taksometr. 
Poznań, Jarochowskiego 
57 m. 4. 9839g
Sprzedam nowoczesną sy­
pialnię jasną. Wysoka 12 
m. 18, od godz. 18. 9857g

Wózki dzieciece. wielki ■ 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary Dolecą

Okazja! Z powodu cho­
roby sprzedam spiesznie 
telewizor „Szmaragd 901” 
oraz lodówkę „Kra”. A- 
dres wskaże Biuro Ogło 
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
naog.
Maszynę dziewiarską

Brzozowska Poznań.
Czerwonej Armii 10. 
______ __________ 10085? 
Sprzedam kocioł c. o. — 
wodny, 10,8 m? marki 
..Tetria” z gwarancją. W. 
Kraczewski. Śmigiel, ul.

, Busch” metalową, dwu- 
płvtową, nową sprzedam. 
Cena 18.000 zł. Suszek — 
Wągrowiec, Armii Czer­
wonej 17. 11443g

Kościuszki 47. 9973?
Sprzedam skuter „Osa” 
cena 5.000 zł. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Grunwaldz­
ka 19 dla 9983?.
Sprzedam maszynę rymar­
ska (Singer), wóz rzeź- 
ni^ki (bryczkel na 16- 
ka^h. Nowa Sól. Space­
rowa 3, Frąckowiak.

__________________ 16846p
Krzewy czarnej porzeczki, 
nowych wypróbowanych 
odmian: Daniels Sentem- 
ber, Silverglters Schwar- 
ze, Mendip Cross. Cots- 
vold Cross. Laxtons Ra-

łące
Roodknop. dojrzewa 
równomiernie, nie

opadające. odporniejsze, 
regularniej,owocujące -----

kilkakrotnie obficiej niż
Boskoop 
starczą 
szkółka

Rosenthal, do- 
koncesjonowana 

Antoni Ustasiak.
Inowrocław. s^^k^ewi- 
cza 17, telefon 23-05.

16587p-
Dnia 8 listopada 1965 r. zmarł po ciężkiej 

chorobie mój drogi mąż, nasz kochany ojciec, 
brat, teść i dziadek, przeżywszy lat 56, śp.

Antoni Walkowiak
Pogrzeb odbędzie sie w czwartek, dnia 11 bm., 

o godzinie 15 z kaplicy cmentarza na Dębcu.
W smutku pogrążone

ŻONA, DZIECI I RODZINA
Poznań, Jabłonna. U776g

W dniu 9 listopada 1965 r. po długich i cięż­
kich cierpieniach, zasnął w Bogu, namaszczony 
Olejami św., mój najdroższy, najukochańszy 
mąż i przyjaciel, nasz brat, szwagier, stryj 
i wujek, śp.

KAZiMIERZ MATUSZAK
oficer rezerwy,

powstaniec wielkopolski, prezes ZBoWiD Poz­
nań-Jeżyce, odznaczony Wielkopolskim Krzy­
żem Powstańczym, Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski i inn"mi odznaczeniami.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 bm., 
o godzinie 13.15 z kaplicy cmentarnej na Ju­
nikowie.

W wielkim smutku i bólu pogrążona 
ŻONA Z RODZINĄ 

Poznań, ul. Jeżycka 46a. U726g

Dnia 10 listopada 1965 r. zmarł po krótkiej 
chorobie, opatrzony Sakramentami św.,

ks. Marian Jankowski
proboszcz w Swarzędzu 

przeżywszy lat 56 a w kapłaństwie 33.
Wprowadzenie drogich nam Zwłok do ko­

ścioła parafialnego w piątek, 12 bm„ o godzi­
nie 16, a pogrzeb w sobotę, 13 bm., o godzinie 15.

Prosimy o memento.
KSIĘŻA DEKANATU KOSTRZYNSKIEGO

RODZINA i PARAFIANIE
11803g

Grunwaldzka 19.

150 PREMII.
K7930

„Warszawę” sprzedam — 
stan bardzo dobry. Poz­
nań. Górki 3, tel. 666-56. 

9978g
„Moskwicz” stan bardzo 
dobry, nowe ogumienie, 
sprzeda Lenartowicz, Poz 
r.ań, Dąbrowskiego 147.

U699g
Sprzedam tanio motocykl 
„Pannonia” oraz narty 
„Rysy” — eksportowe — 
215 cm. Tel. 659-39. 11668g

LoKale

Łódź! Dwa pokoje, kuch­
nia, wygody, kwaterun­
kowe zamienię na równo 
rzędne w Poznaniu. Ofer­
ty „14910”. Biuro Ogło­
szeń. Łódź, Piotrkowska 
96. K7587

Telewizor 14” sprzedam. 
Cena 2.900. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla U570g.

, Fiat” 500 „Simca” tanio 
sprzedam. Kalisz, ul. Wią
traki 20. 16834P
Sprzedam samochód Wart 
burg Combi, przebieg 32 
tys. Czesław Wachowiak, 
Jarocin Pozn., Wrocław­
ska 53. 16847P
„Moskwicz” 407 sprzedam. 
Wrześnią, Wojska Pol­
skiego 20c m. 6, Rubinko­
wi oz. 16981p
Sprzedam „Wołgę” z PKO, 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Grunwaldzka 19 dla 
169«3p.
Sprzedam tanio samochód 
Pick-up oraz Warszawa. 
Henryk Kluska, Chludów. 
ul. Sienkiewicza 5. 16982p
Sprzedam samochód „Mo 
skwicz 403”. Wiadomość:
Kcnin, tel. 738. U563g
Posiadam samochód oso­
bowy i gotówkę, oczeku-

ro Ogłoszeń. Grunwaldz­
ka 1 dla 9964g.

Dnia 9 listopada
Sakramentami "—

Stargard Szczeciński! 2 
bokoje. kuchnia, łazien­
ka, samodzielne, kwate-
runkowe 
mieszkanie

zamienię na
w

Oferty Biuro 
Grunwaldzka 
16341P.

Poznaniu. 
Ogłoszeń.
19 dla

Skromna studentka szu­
ka małego pokoju z u- 
trzymaniem, możliwie w 
okclicy Szamarzewskie­
go. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
U?28m.

Pilnie i tanio sprzedam w
-Zielonogórskiem domek je 
dnnrodzinny z zabudowa-
niem, sad. działka 
row Wiadomość:

90 a- 
Wro-

ciaw. ul. Piaskowa 1 m.
3. tel. 373-09 
Ciechanowska.

Helena
K7542

Snrzedam gosnodarstwo 
1,32 ha zabudowania, ze- 
l?ktrvfikowane. Jan Mar-
szałek. Dąbrową 
czta Rozdrażew, 
Krotoszyn.
Sprzedam 
rolne 14 
starości

75, po­
powi at 

16588p
gospodarstwo 

ha z powodu 
koło Lwówka.

nrw. Nowy Tomyśl. A- 
dres wskaże Biuro Ogło- 
s’rr, Grunwaldzka 19 dla 
165840.

1965 r. zmarła, opatrzona
św„ nasza na^droższa matka,

teściowa i babunia, przeżywszy, lat 81, śp.

KATARZYNA ANIOŁA
z domu ROGOZIŃSKA

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 bm., 
o godzinie 11.50 z kaplicy cmentarza na Gór-
czynie. W głębokim smutku pogrążona 

RODZINA
Poznań, Karwowskiego 5 m. 6.

- t ---------
11778g

Dnia 8 listopada 1965 r. zmarł po krótkich, 
lecz ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakra­
mentami św., mój kochany mąż, nasz najtro­
skliwszy ojciec, drogi brat, szwagier, wujek 
i dziadek, przeżywszy lat 76, śp.

Stanisław Biskupski
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie sie w piątek, dnia 12 bm., 
o godzinie 13.30 z kaplicy cmentarnej na Gór- 
czynie.

W
ŻONA Z 

Poznań,

głębokim smutku pogrążona
DZIEĆMI. WNUKAMI I RODZINĄ

Miejska Górka.
ul. Rogalińskiego 5,

+
11769g

Dnia 9 listopada 1965 r. zakończył nagle 
swój pracowity żywot, namaszczony Olejami św,, 
mój nieodżałowanej pamięci mąż, ukochany 
ojciec, teść, dziadek, brat, szwagier i wujek, 
przeżywszy lat 73, śp.

Nariao Janowiecki
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 bm., 

o godzinie 12.45 z kaplicy cmentarza na Juni- 
kowie.

W głębokim smutku pogrążona
ŻONA Z RODZINĄ

Poznań, ul. Umińskiego 25 m. 8. 11753g

Korzystajcie
z taksówek bagażowych

Miejskiego Przedsiębiorstwa Taksówkowego
Spółdzielnia Pracy 

Artykułów 
Techniczno- 
Metalowych

ANULUJE 
ogłoszenie o unieważ­
nieniu pieczątki: 
Spółdzielnia Pracy 3 

Artykułów 
Techniczno- 
Metalowych 

Poznań, 
ul. Grudzieniec 14 
tel. 520-93, 475-81.

__________________ K7902

Sprzedam gospodarstwo 
rolne 9 ha. ziemia żytnia 
-- cena 40.000 zł. Zygmunt
Michalak, Strzyżewo
Paczkowe, pow. Gniezno. 

lG8%3p
Sprzedam korzystnie dom 
jednorodzinny 5 pokoi z 
kuchnią oraz ogrodem i 
budynkiem gospodarczym. 
Mieczysław Doktor. O- 
strów Wlkp., ul. Chłonie
kiego 29. 16837p
Sprzedam spiesznie włas­
ność dom zabudowa­
niem, ogrodem. 2 ha zie­
mi — przyległe przy do­
mu. Stefan Zając, Goraj, 
poczta Lubasz, powiat 
Czarnków.16839p
Plac pod budowę domu 
o powierzchni 1.000 m2, 
we Włocławku, do sprze­
dania. cena 25.000 zł. Zgło 
szenia osobiście w sobo­
ty od godz. 17—19.. Danu­
ta Chyczewska. Płock, ul. 
Partyzantów 17. Na listy 
nie odpowiadam. 16842p
Sprzedam małe gospodar­
stwo w Nowej Soli. Spa­
cerowa 3. Wyszyńska.

16845p
Sprzedam 
budowlane

małe działki 
w Poznar.iu-

ferty Biuro 
Grunwaldzka 
16748D.

wschód. O- 
> Ogłoszeń.

19 dla

Poszukuję kupna połowv
bliźniaka 
przystanie
do budowy na 
ciach Poznania.

(wolnego) lub 
za wsnólni^a

peryfe- 
ran Ja-

skulak, Wałbrzych. R^tho
rena Ha m. 7. IOWO
Dom dwurodzinnv (wol­
ny), blisko tramwaju w 
Poznaniu, może być nie- 
wykcńczonv kunie. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Grun 
waldzka 19 dla 11196g.
Sprzedam willę, wolne 
piętro, garaż. Adre's wska 
że Biuro Ogłoszeń. Grun­
waldzka 19 dla 11697g.
Domek dwurodzinny z
wolnym mieszkaniem, o- 
grodem, 3.000 m- pod Po-
zńaniem, sprzedam. Po­
średnicy wykluczeni. O- 

'— Ogłoszeń,
19

ferty Biuro 
Grunwaldzka 
llKlg.

dia

Uczciwego znalazcę mo- 
jeą teczki, którą pozo­
stawiłem wraz z doku­
mentami w taksówce, 31
października
zwrot 
niem.

za
proszę o 

wynagrodze-
Miła 20 m. 2.

11799?
Zostawiono teczkę skó­
rzana brązową w taksów­
ce. Zwrot za wynagrodze­
niem. Pecvna, Poznań. 
Michała 50 m. 3. 11«96g

Postój taksówek bagażowych 
w Poznaniu, przy ul. Towarowej

Przystępne opłaty

Wykonujemy

za

za
za

pierwszy kilometr
każdy następny
każdą godzinę postoju

również stałe zlecenia
przewozowe dla przedsiębiorstw: pań­
stwowych, spółdzielczych i prywatnych.

Baza taksówek mieści się W
przy ulicy Wilczak 20 — telefon

Różne
Uczę tańców. Poznań, 
Mickiewicza 27 m. 7.

9178g
Języki obce wykłada pro­
fesor Maria Remington, 
św. Józefa 5 m. 5. 11666g
Mistrz 
mach, 
cia. do 
szynki
mioty 
mić

naprawia po do- 
maszyny do szy- 
pisania, pralki, ma 
gazowe itp. Przed
kupuje. Zawiado- 

pocztą, Poznań —
Chwiałkowskiego lOa
17 ..Mechanik 9896g
Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, welony, 
nakrycia do chrztu, u- 
brania. Długa 9. 11026g
Czyszczenie wszelkiego 
rodzaju pierza na pocze­
kaniu. Poznań. Małec­
kiego 34. 11035g
Pranie — prasowanie ko­
szul, bielizny, prochow­
ców, kitli, firan — 3 dni. 
Cybulskiego 16 — Łazarz. 

U355g
Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe. nakrycia do 
chrztu. Szewska 20. 11185g
Gabinet dentystyczny w 
Poznaniu, oddam w dzier 
żawę.na dobrych warun­
kach. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Grunwaldzka 19 dla 
W)05g.
Poszukuję wspólnika z 
gotówką do prowadzenia 
usług branży samochodo­
wej. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Grunwaldzka 19 dla 
10170?.
Protezy oczu indywidual­
ne, Dr Loewenstein, Łódź,
Nowotki 23. K7504
Akwizytorów wprowadzo­
nych na rynku wiejskim, 
do sprzedaży nowego i
atrakcyjnego artykułu
branży metalowej poszu- 
kuję. Oferty: „R-19441” 
Biuro Ogłoszeń. Warsza­
wa. Poznańska 38. K7547

Wojewódzki Zakład Szko­
lenia „Oświata” w Poz­
naniu. ul. Zevlanda 10. 
tel. 477-79 organizuje: 10- 
m'esiecznv kurs krawie­
ctwa damskiego lekkiego 
dla młodzieży oraz 3-mie- 
sieczny kurs • krawiectwa 
damskiego lekkiego dla 
potrzeb własnych. Infor­
macji udziela i zapisy 
przyjmuje sekretariat od 
godziny 8—16. K7522

Dnia 9 listopada 1965 r. zmarł po krótkich, 
lecz ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­
tami św„ mój troskliwy, pracowity mąż. nasz 
kochany tatuś, brat, szwagier i wujek, śp.

Antoni Rymaniak
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 bm., 

o godzinie 15 z kaplicy cmentarza, przy ul. 
Bluszczowej, na Dębcu.

W ciężkim smutku pogrążone
ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINA

Poznań, Jaworowa 72 m. 7.
' f ""

11744g

Dnia 10 listopada 1965 r. zasnął w Bogu, 
mój najdroższy mąż, nasz niezapomniany brat, 
szwagier, siostrzeniec, kuzyn i wujek, prze­
żywszy lat 50, śp.

Ngpo’eon Michał Pietkiewicz
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 13 bm., 

o godzinie 12.15 na cmentarzu na Junikowie.
W głębokim smutku nogrążona 

ŻONA Z RODZINA
Poznań, plac Asnvka 3a m. 7. 11760g

W dniu 10 listopada ' 5 r. zakończył swój 
pracowity żywot, opatrzony Sakramentami św., 
nasz drogi ojciec, teść, dziadek i pradziadek, 
przeżywszy lat 90, śp.

Stanisław Leitgeber
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 14 bm., 

o godz. 16 ze starego kościoła parafii Owińska.
Strapiona
RODZINA

11786g
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im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3, M-«

znajduje się 
— tel. 588-65

10,— złotych
5,— złotych

30,— złotych

Poznaniu, 
589-65, 553-93.

K7473

Komunikaty
Komornik Sądu Powiatowego rew. III w Poznaniu, 
ul. Młyńska la, pok. 234 — ogłasza, że dnia 17 listo­
pada 1965 r. o godz. 9.30 w Poznaniu, ul. Jeżycka
nr 48 — < 
TOKARNI.

Odbędzie się I LICYTACJA WIERTARKI,
SPAWARKI ELEKTRYCZNEJ ni ch o-

mości oszacowanych na łączną kwotę 30.000 zł, na­
leżących do ob. Jana Stelmaszyka. Ruchomości 
oglądać można w dniu licytacji, w miejscu i czasie
wyżej podanym. K7901
Komornik Sądu Powiatowego rew. III, w Poznaniu, 
ul. Młyńska la, pokój 234, ogłasza, że dnia 27 listo­
pada 1965 r., o godzinie 11.30, w Poznaniu, ul. Dą­
browskiego nr 81, odbędzie się I LICYTACJA RU­
CHOMOŚCI prasy i 1.600 sztuk korbek do nodno- 
szenia szyb przy samochodzie „Star”, oszacowanych 
na łączną kwotę 106.000 zł, należących do dłużnika 
Stanisława Falkiewicza. Ruchomości oglądać można 
w dniu licytacji, w miejscu i czasie wyżej podanvm.

K7956
Zakłady Gazownictwa Okręgu Poznańskiego, Poznaj, 
ulica Grobla 15 podają do wiadomości wszystkim 
odbiorcom gazu, że w związku z koniecznością prze­
prowadzenia niezbędnych prac na sieci gazowej na­
stąpi w dniu 14 listopada 1965 r., w godz. od 10—20 

SPADEK CIŚNIENIA GAZU.
Wobec powyższego wzywa się użytkowników urzą­
dzeń gazowych do stałej kontroli płomyków w celu 
zapobieżenia ewentualnym wypadkom oraz ograni­
czenia zużycia gazu w podanym terminie. 

K7932

Przetargi
Spółdzielnia Pracy Metalowo - Drzewna „Zdobycz 
Robotnicza” w Drezdenku, ul. Poniatowskiego nr 11 
— ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie 150 TYS. SZT. WKRĘTÓW DO METALU 
SPECJALNYCH M-8. Długość wkrętów 14 m/m
z łbem okrągłym 0 18 m/m. Termin dostawy suk­
cesywnie co miesiąc po 15—20 tys. szt. od miesiąca 

' ‘ ‘ - — ’ mogą brać udział
spółdzielcze oraz

grudnia 1965 r. W przetargu 
przedsiębiorstwa państwowe, 
uprawnione zakłady prywatne. Oferty z podaniem
ceny za 1 wkręt, warunków dostaw z oświadcze­
niem o zapoznaniu się z warunkami przetargu na­
leży składać w zalakowanych kopertach z napisem
Przetarg na wkręty” w biurze Spółdzielni do

dnia 22. XI. 1965 r. Otwarcie kopert nastani komi­
syjnie w dniu 27 listopada 1965 r. o godz. 9. Jedno-
cześnie zaznacza sie, że dla zainteresowanych 
konawców na prośbę pisemną, telegraficzna
telefoniczną w 
staną wysłane

terminie przedprzetargowym 
rysunki techniczne na wkręty

wzory wkrętów. Zastrzega się prawo wyboru 
renta.

wy- 
lub

lub 
ofe-

K7861

SPROSTOWANIE
ogłoszonego przez Prezydium Rady Narodowej m. 
Poznania w dniu 6 listopada br. — przetargu samo­
chodów, który ma się odbyć w dniu 22 listopada br. 
W pkt. 5 zakradł się błąd, winno być: PRZETARG 
OGRANICZONY na samochód ciężarowy „Star-21”. 
Za pomyłkę przepraszamy. K7951

dłii AD9O ZTi1EW9I3B

RADIO — PROGRAM I: 8.05 Muzyka i aktuałn.;
8.30 Muzyka ludowa Szwecji; 8.50 Aud. światopo-
głądowa; 9 Dla kl. III i IV pt.
Idy” 
ska;
12.25

10 „Hala fabryczna nocą!
„Kwiaty małej

10.15 Muzyka pol-
11 Dła kl. VII pt.: „We wsi huczą motory” 
„Rolniczy kwadrans”; 13 Dla kl. V—VII „Spot'

kanie z przyrodą”; 13.30 Felieton J. Waldorffa: 14
.Proszę mówić słuchamy”; 14.20 Koncert soli

stów - studentów Państw. Wyższej Szkoły Muzycz­
nej; 14.50 J. Massenet — Uwertura do opery „Fe­
dora”; 15.05 Z życia ZSRR: 15.25 „Rytmy Trój­
miasta”; 15.45 Kurs jęz. franc.; 16.10 Non stop Stu­
dio „Rytm”; 16.35 „Gdzieś w gromadzie”; 17.05 
Koncert życzeń; 17.40 „Popioły” — St. Żeromskiego; 
18.20 Koncert dnia; 19.15 Nowości Programu III; 
20.35 Montaż operetkowy „Niespokojne szczęście” — 
Milutina; 21.35 Z nagrań W. Niemczyka — skrzypce; 
21.52 Muzyka taneczna; 23 Sygnał GUM; 23.11 Gra 
Ork. szwedzkiego Radia pod dyr. H. Arnolda; 23.30 
R. Strauss: „Metamorfozy”.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 15, 18. 20, 23.01.
UWAGA: UKF 69,75 MHz transmituje program I 

do godz. 19.05 od godz. 19.05 nrogr. III.
PROGRAM II: 8.15 Kurs jęz. franc.; 8.35 Felieton

red. społ. 
o miłości; 
nar.; 10.30

8.45 Zakochani są wśród nas mel.
9.05 Koncert dnia; 9.50 Public, między. 
„Ostatnia fregata” — onow. S. Sivertsa

11 Koncert symf.; 11.40 Aud. red. ekonom.; 1^.10 
„Na rodzinnym garnuszku”; 12.30 Raz na ludowo...; 
12.45 Co przynoszą nowe „Problemy”: 13 Poranek 
literacko - muzyczny z Bydgoszczy; 14.35 Public, 
międzynarodowa; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 15.10 
Kompozytor tygodnia — Cezar Franek: Pre1'”linm, 
chorał i fuga; 15.30 Dla dzieci „Śpiewamy pio­
senki i bawimy się przy muzyce”; 16.20 Aktuałn. 
ekonom.; 16.25 Muz. rozrywk.; 16.40 Pieśni komp. ro­
syjskich i radź, śpiewa A. Kaweck B. Hardy — 
akompaniament; 18 Przed V Kongresem Techni­
ków; 18.10 Utwory Beli Bartoka; 18.30 Dla młodzieży 
pt.: „Pierwszy rok w zawodzie”: 18.45 Wielkopol­
skie aktuałn. turystyczne: 18.50 Uniwersytet Radio­
wy; 19.05 Muzyka i aktuałn.; 20 Stara i nowa 
muzyka Szwecji; 21.40 Rock and twist; 2? Dobry 
wieczór srebrny ekranie; 23.30 „Rażony gromem” 
fragm. pow.; 22.50 Trybuna kompozytorów pol­
skich; 23.30 „Wieczorna serenada”; 0.15 Aud. „Po­
lonia” z prosr. I.

WIADOMOŚCI: 5, 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 12.06, 19, 21, 
23.50.

UWAGA: UKF 66,62 MHz transmituje progr. II 
i progr. lokalny Poznania. Program własny: godz. 
17 Polskie piosenki; godz. 19.30 Muzyka symf.

TELEWIZJA: 10.55 Język polski dla kl. VIII—XI 
z cyklu „W obliczu XX wieku” pt.: „Prasa”; 16.15 
TV Kurs Rolniczy „Pasze treściwe w żywieniu 
zwierząt”: 17 wiadomości: 17.05 Dla młods^h wi-
dzów „Białe pióro” krótkometr. film nrod
skiej; 17.30 „Nie tylko dla pań' .55 TV

ol- 
Ma-

gazyn Medyczny; 18.25 „Warszawska Premiera” — 
z historii Teatru Wielkiego. Operv i 18.-5
„Dobry wieczór — jak minął dzień”; 19.30 Dziennik 
i dobranoc; 20 „Wycinanki”; 20.15 „Barka w|amv.
waczy’ film z serii Scotland Yard; 20.40 ipra
wozdanie sportowe; 21.45 „Bez apelacji”, część II; 
22.10 Dziennik.



Krzyckie snnHimna

Żywa pamięć zbrodni
Jeśli neohitlerowcy i ziomkostwa w NRF liczą na to, że 

pokolenie nasze, które było świadkiem ludobójstwa, wy­
mierając zabierze ze sobą pamięć o zbrodniach są w głę­
bokim błędzie. Nie tylko bowiem tablice pamiątkowe na 
miejscach egzekucji i obozów koncentracyjnych przekazują 
młodzieży informacje o okrutnych wydarzeniach.
Także ojcowie opowiadają 

swoim synom o latach bestial 
skiej zagłady naszego narodu. 
Młodzież sama także się dopy­
tuje. jak to się mogło stać, zbie 
ra relacje świadków, fotografie 
i innego rodzaju dokumenty.

Niedawno oglądałem wysta­
wę poświęconą zbrodniom hi­
tlerowskim, urządzoną przez 
młodzież Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej w Lesznie. Były
tam mapy miejsc kaźńi w po­
wiecie leszczyńskim obwie­
szczenia, fotokopie i inne pa­
miątki. Wystawę cechowała 
głęboka wymowa.

Ostatnio to samo Szkolne 
Koło Regionalne ZSZ nr 1 w 
Lesznie urządziło kilkudnio­
wy obóz w' Krzycku Wielkim. 
Nawiązało serdeczny kontakt 
z młodzieżą w iejską i jej rodzi 
cami, rozegrało z nią mecz 
piłki ręcznej, a w ostatnim 
dniu, 24 ubm., po południu 
spotkało się z przedstawiciela­
mi władz powiatowych z Le-

Przegląd amatorskich 
zespołów muzycznych
Powiatowy Dom Kultury w Słup 

cy w ramach III Wielkopolskiego 
Festiwalu Kulturalnego organizuje 
w’ dniu 12 grudnia br. w sali wi­
dowiskowej Pow. Domu Kultury 
weryfikację amatorskich zespołów 
muzycznych grających dotychczas 
na zabawach tanecznych lub in­
nych imprezach organizowanych 
przez instytucje, zakłady pracy o- 
raz organizacje społeczne istnie­
jące i działające na terenie powia 
tu słupeckiego.

Założeniem programowym jcsc 
dokonanie oceny pracy amator­
skich zespołów muzycznych z te­
renu powiatu oraz zainteresowanie 
społeczeństwa dorobkiem amator­
skiego ruchu muzycznego w okre­
sie XX lat PRL jak również dal­
sze podniesienie poziomu pracy ze 
społów muzycznych w celu wy­
eliminowania tzw. „tandety arty­
stycznej”.

Na przegląd każdy zespół winien 
obowiązkowo przygotować dwa li­
twory tradycyjne (polka, mazur, 
walc, tango, kujawiak itp.) oraz 
dwa utwory z repertuaru nowo­
czesnego. Zweryfikowane zespoły 
otrzymają zaświadczenie uprawnia 
jące do publicznych występów o- 
raz pobierania określonej stawki 
za występy.

Wszystkie zespoły muzyczne, któ 
re chcą uzyskać prawo do publicz 
nych płatnych występów na impre 
zach i zabawach tanecznych pro­
szone są o imienne zgłoszenie się 
w terminie do 8 grudnia br. pod 
adresem Powiatowego Domu Kul­
tury w Słupcy, Plac Wolności 3, 
z podaniem nazwy zespołu, miej­
scowości, liczby członków zespołu 
oraz przygotowanego repertuaru 
na przegląd. (tor).

Jubileusz Pilskiego 
Domu Kultury

Przed pięcioma laty oddano do użytku społeczeństwa pil­
skiego, jeden z najwspanialszych Domów Kultury w na­
szym województwie. Dzisiaj każdy w Pile cieszy się tym 
gmachem i działalnością Pilskiego Domu Kultury, nie za­
wsze wiedząc o tym, że aż 10 lat było potrzeba na odbudo­
wę i przebudowę wypalonego na skutek działań wojennych 
dawnego gmachu opery i operetki.

Pracami odbudowy kierował 
na początku Społeczny Komi­
tet Odbudowy, który swoją 
pionierską pracą zmobilizował 
ofiarne społeczeństwo miasta 
Staszica do prac porządko­
wych i do opodatkowania się 
w wysokości 1 proc, miesięcz- 
nych 
lacji 
celu 
nych

poborów na rzecz kumu- 
środków finansowych w 
uzyskania u kompetent- 
władz centralnych apro­

baty na dalsze prowadzenie od 
budowy i otrzymywania po­
trzebnych pieniędzy. Społ. Ko­
mitet Odbudowy rozwinął się 
z chwilą objęcia jego agend 
przez władze miejskie.

Pilski Dom Kultury otwo­
rzył swe podwoje w pomie­
szczeniach dzisiejszego zaple­
cza PDK — 5 lat pracuje już 
PDK w tym pięknym gmachu 
i ta okoliczność była okazją 
do skromnego jubileuszu, któ­
ry odbył się niedawno w Pile. 
W PDK otwarto również wy­
stawę, przedstawiającą doro­
bek minionych 5 lat, a w dniu 
otwarcia roku kulturalno- 
oświatowego w charakterze wi 
dza można było uczestniczyć 
w pracach zespołów w salach 
prób i zajęć. Z okazji inaugu­
racji wiele osób spośród akty­
wu kulturalno-oświatowego 
miasta otrzymało nagrody rze­
czowe. Długoletni zaś członko­
wie zespołów artystycznych 

szna i gromadzkich oraz ze 
starszymi mieszkańcami Krzyc 
ka Wielkiego, którzy w czasie 
okupacji byli prześladowani i 
tylko zbieg losu uratował im 
życie.

To nie była „wina” opieku­
na i kierownika obozu T. Mo­
lendy, że krótka jego informa­
cja na temat działalności ziom 
kostwa leszczyńskiego i jego 
„Heimatbriefu” spowodowała 
dwugodzinne wspomnienia po­
łączone z demaskowaniem 
kłamstw zawartych w wymie­
nionym pisemku.

Z wielu wspomnień szczegół 
ną uwagę wszystkich skupiło 
opowiadanie piekarza Wł. Dzia 
chowskiego. Ten powstaniec 
wielkopolski, skazany przez 
hitlerowców na rozstrzelanie, 
ukrywał się 5 lat i 5 miesięcy. 
Miał pięć kryjówek w okolicy. 
Listy gończe ścigały go wszę­
dzie. Bardzo ciekawe szczegó­
ły dorzucił S. Chmielewski z 
Leszna. Wspominał o dzieciach 
polskich zwiezionych do Bimcz 
kowa (pow. Gostyń), gdzie mia 
ły się wychować — jako nor­
dyckie okazy — na „nadludzi”. 
Piętnaścioro z nich zbuntowa­
ło się, nie chcąc się uczyć ję­
zyka niemieckiego i zapom­
nieć o swojej przynależności 
do narodu polskiego. Wywie­
ziono je pod Poznań i tam roz 
strzelano.

J. Kubacka Pyzdry — W sprawie 
naprawy czeskiej pralki „Alba” 
radzimy zgłosić się do Przedsię­
biorstwa Techniczno-Handlowego 
„Eldom” w Koninie, ul. Wojska 
Polskiego 20. (2307)

Zmartwiona Hanka z Leszna. — 
Zżółkłe od dymu papierosowego 
firanki — należy przed praniem 
namoczyć w słonej wodzie. Po­
tem dopiero normalnie prać w 
dobrym proszku lub płatkach my­
dlanych. (2401)

Hanka B. Ostrów. — Plamy z 
potu łatwo wywabić ciepłym roz­
tworem wody i amoniaku. (2121)

L. A. Jarocin. — Trudno radzić 
na odległość. Najlepiej pójść do 
kosmetyczki, która udzieli facho­
wej porady. (2135)

Zmartwiona Ania z Ł. — Płaszcz 
gumowy stanie się znowu elastycz 
ny, jeżeli namoczy go Pani w 
roztworze amoniaku (3 litry wo­
dy — szklanka amoniaku). Następ 
nie radzimy wysuszyć płaszcz ręcz 
nikiem. (2663)

PDK otrzymali dyplomy uzna­
nia.

W wykonaniu tych zespołów' 
odbył się na zakończenie kon­
cert estradowy pt. „Śpiewamy, 
więc jesteśmy”, a wieczorem 
w klubie PDK spotkanie ko­
leżeńskie kierownictwa PDK i 
współpracowników z władza­
mi miasta, połączone z pre­
mierą programu kabaretu 
„Jelonek” pt. „Skokami przez 
lato”, (kc)
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czwartek Słońce: 7.05—16.08

TEATRY
W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „lango”; NO­
WY — g. 19 „Jasełka modernę” 
(przedst. zamkn.); OPERA — g. 11 
„Trubadur” (gościnne występy 
artystów rumuńskich); OPERET­
KA — g. 19 „My fair lady”; MAR 
CINEK — próby;

W WOJEWÓDZTWIE
WIERUSZÓW: „Dziewczyna z 

manekinem”; TRZCIANKA: „Ze­
msta”.

KIMA
CHODZIEŻ — Ceramik: — nie­

czynne; Noteć: „Helena Trojań­
ska”; CZARNKÓW: „The Beat­
les”; GNIEZNO — Lech: „Czło­

Padl też głos, by dokładniej 
przyjrzeć się działalności Niem 
ców w okresie międzywojen­
nym na terenie powiatu le­
szczyńskiego, wTydobyć z pa­
mięci przygotowania do tępie­
nia ludności polskiej, ujawnić 
autorów pierwszych list Pola­
ków przeznaczonych na śmierć 
i organizatorów masowych 
egzekucji. Może to zrobić mło­
dzież, opierając się na rela­
cjach świadków i rodziców.

W planie była dyskusja na 
temat nowych form pracy kul 
turalnej z młodzieżą. Z braku 
czasu nie odbyła się. Ale nie 
żałowaliśmy. Niewątpliwie ko­
ło młodych regionalistów urzą 
dzi ją przy najbliższej okazji. 
Spotkanie krzyckie wykazało, 
że istnieje potrzeba urządzania 
podobnych na terenie całego 
powiatu — jak stwierdził w 
przemówieniu do młodzieży 
przewodniczący Prezydium 
PRN, T. Dudziński. Moim zda 
niem — nie tylko w powiecie 
leszczyńskim, ale na terenie 
całej Wielkopolski, wszędzie 
tam, gdzie żyje pamięć o hitle 
rowskich zbrodniach.

JÓZEF PIEPRZYK

Michał Kruszelnicki
Trzcianka:

W prasie krajowej toczy 
dyskusja na temat, czy to, 
obserwujemy obecnie, jest 

się 
co 
na

wrotem, czy też jakąś odmień 
ną formą — chuligaństwa. — 
Jest to istotnie niepokojące — 
przy tylu różnorodnych środ­
kach wychowawczych, stoso­
wanych wobec chuliganów — 
choć jest to — normalne, bo 
nie są one i nie mogą być sku 
teczne na wszystko.

Przykład z Trzcianki. W na­
szym mieście, odczuwającym 
od dawna duże potrzeby in­
westycyjne, rozwinęła się ak­
tywność mieszkańców, zabie­
rających się społecznie dowie 
lu prac. Co godne podkreśle­
nia, w wielu czynach społecz­
nych bierze udział młodzież 
szkolna i z zakładów pracy. 
Ci młodzi własnymi rękoma 
porządkują skwery i ulice, po­
magają przy budowie, pracują 
nad upiększeniem miasta.

Wychowawcze oddziaływa­
nie tych prac społecznych wy 
daje się niewątpliwe: powin­
ni szanować trud własnych i 
cudzych rąk, powinni nie do­
puszczać do niszczenia owo­
ców społecznej, wspólnej pra­
cy. Poznali przecież smak wła 
snego potu, by cenić wysiłek 
innych. Niestety, praktyka 
bywa inna. Wiele obiektów' — 
budowanych społecznie, nisz­
czonych jest bezmyślnie zale­
dwie w kilka dni po zejściu 
ludzi z budowy: czyjaś ręka 
kaleczy świeżą elewację bu-

wiek, który zabił Liberty Vałan- 
ces”; Polonia: „Mandrin”; GO­
STYŃ: „Złoto Rzymu”; JARO­
CIN — Echo: „Gładka skóra”; 
Cristal: „M. morderca”; KALISZ 
— Kosmos: „Lemoniadowy Joe”; 
Oaza: „Przybycie Tytanów”; Sty­
lowe: „Zabić drozda”; Syrena: 
„Siedem narzeczonych dla sied­
miu braci”; Wolność: „Ten wstręt 
ny celnik”; KĘPNO: „Rękopis 
znaleziony w Sarągossie”; KŁO­
DAWA: „Gejsza”; KOŁO: „Hra­
bia Monte Christo”; KONIN — 
Energetyk: „Popioły” (I i II ser.); 
Górnik: „Co się zdarzyło Baby 
Jane”; KOŚCIAN: „Judex, albo 
zbrodnia ukarana”; KROTO­
SZYN: „The Beatles”; LESZNO: 
„Gentleman z Epsom”; MIĘDZY­
CHÓD: „Nagie ostrze”; NOWY 
TOMYŚL: „Człowiek z pierwsze­
go stulecia”; OBORNIKI: „Spoj­
rzenie z okna”; OSTRÓW — Ro­
ma: „Szatan”; Słońce: „Popio­
ły” (I i II S.); OSTRZESZÓW: 
„Harry i kamerdyner”; PIŁA —

Wykonali 5-latko
W odpowiedzi na apel Ko­

mitetu Wojewódzkiego PZPR 
— grono nauczycielskie, mło­
dzież, pracownicy Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej nr 1 w Le­
sznie złożyli meldunek o wy­
konaniu zadań, przewidzia­
nych planem 5-letnim dla war 
sztatów szkolnych. Plan pro­
dukcji globalnej zrealizowano 
w 103,3 proc., a produkcji to­
warowej — w 100,07 proc. — 
Przed terminem zostaną rów­
nież wykonane zadania rocz­
nego planu szkoleniowo-pro- 
dukcyjnego. (R)

Ha wystawia, 
bu dl a uf ^ałoufla
Znacznie poprawiła sie
pow. szamotulskim zdrowot- 
ność krów 
inseminacji, 
to również 
wydajności

dzięki sztucznej
Przyczyniło sie 

do podniesienia 
mleka, która wy­

nosi obecnie średnio 2 650 
litrów od krowy. Powiał sza- 
rccfulski na 100 ha użytków 
roinych posiada ogółem 53,1 
sztuk bydła. Do roku 1970 
znacznie zwiększy sie m. in. 
liczba krów i trzody chlew­
nej. Na zdjęciu: najlepsze 
bydło oospodarzy powiatu 
szamotulskiego na wystawie 

w Galowie, (mrl

0 czynach 
i wyczynach

dynku, wyrywa nowe rynny, 
przewraca płoty i drzewka — 
rozrzuca ułożone skrupulat­
nie cegły pod przyszłą spolecz 
ną budowę.

Nie chcę tu powiedzieć, że 
robią to jedni i ci sami ludzie, 
na pewno tak nie jest. Chodzi 
mi o to, że nikt na tę bez­
myślną dewastację nie reagu­
je. Nikt nie ujmie się za wła­
snym trudem. Dotyczy to tak 
młodych, jak i starszych.

Świeżego tynku na pewno 
nie obłupał chuligan „pod wą- 
sem”, on już woli przewraca­
nie płotów, tynk niszczyło 
dziecko, jakiś uczeń szkolny. 
Staramy się dotrzeć do jego 
świadomości, w szkołach wy­
głasza się pogadanki. To 
wszakże jeszcze mało, by po­
wstrzymać rękę dziecka. Cza­
sem potrzebna jest reakcja, 
na miejscu „uczynku”. Ale 
właśnie tej reakcji jakoś nie 
można dostrzec. Potem dziec­
ko podrośnie, zabierze się do 
wyrywania drzewek i pierw­
szych, drobnych awantur. —
Stąd — 
stwa.

Nasze 
piękny 

droga do chuligań-

zaangażowania

czyny 
dowód

społeczne, to 
powszechnego
ludności w 

czysprawy swojego miasta.
wsi. Potrzeba nam jeszcze wię 
cej dowodów takiego społecz­
nego zaangażowania ogółu — 
w sprawy wychowania:, wła­
śnie w formie reakcji na czy­
jąś bezmyślność i dziką pasję 
niszczenia, (zs)

Koral: „Trzej muszkieterowie”; 
Iskra: „Szczur Ameryki”; PLE­
SZEW: „Kasiarz”; RAWICZ: „Ol­
brzym”; SŁUPCA: „Komando­
rzy”; ŚREM: „Oklahoma”; ŚRO­
DA: „Jumbo”; SZAMOTUŁY:
„Urocza gospodyni”; TRZCIAN­
KA: „Billy kłamca”; TUREK: 
„System” i „Znowu Max Linder”; 
WĄGROWIEC: „Królowa Krysty­
na”; WOLSZTYN: „Mysz, która 
ryknęła”; WRZEŚNIA: „I dalej 
będę śpiewać”;

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—21. 

— „Na krańcach Azji południo­
wej”.
MUZEA

ARCHEOLOGICZNE (Mielżyń- 
skiego 27/29) — g.' J—15.

BRONI (St. Rynek) — g. 10—15.
HISTORII M. POZNANIA (Stary 

Rynek) — g. 9—15.
INSTRUMENTÓW MUZYCZ­

NYCH (Stary Rynek 5) — godz. 
9—15.

0 problemach sportu polskiego 
Narady w Gdańsku i Poznaniu

TJroblemy dotyczące rozwoju polskiego sportu są temą, 
tern krajowej narady dziennikarzy sportowych '^raz 2 

licznym aktywem przedstawicieli GKKFiT oraz PKO1 
Gdańsku. Podobny cel miała narada aktywu sportu zwią?. 
kowego w Wielkopolsce, która obradowała w Poznaniu.
Obrady na Wybrzeżu zainauguro 

wał referat dyrektora Departamen 
tu GKKFiT A. Millera, na temat 
aktualnej sytuacji polskiego spor­
tu oraz planów rozwojowych na 
najbliższe lata. Ruch sportowy w 
Polsce stale, mocno zwyżkuje. O- 
becnie jest nim objętych 2 miliony 
175 tysięcy osób. Najwięcej z tego 
przypada na miejskie kluby wy­
czynowe, bo około 600 tysięcy, na 
Szkolne Kluby Sportowe — 570 ty­
sięcy oraz Ludowe Zespoły Spor­
towe — 560 tysięcy. Plany naszych 
władz sportowych na lata najbliż­
sze przewidują, że ogólna liczba 
uprawiających sport ma wzrosnąć 
do ponad 3 milionów.

Najpopularniejszą dyscypliną 
jest oczywiście piłka nożna. Zare­
jestrowanych piłkarzy jest w kar­
totekach PZPN około 210 tysięcy. 
Z pozostałych dyscyplin koszyków 
ka ma — 28 tysięcy, siatkówka — 
24 tysiące, piłka ręczna — 23 ty­
siące, dalsze dyscypliny m. in. lek 
ka atletyka, pływanie itd. nieco 
mniej.

Nakłady na sport stale wzrasta­
ją, ale równocześnie rosną potrze­
by. Obecnie około 44 proc, budże­
tu sportowego pokrywane jest z 
funduszów społecznych. Inwesty­
cje natomiast w całości finanso­
wane są z tego źródła.

Piłka nożna

Piłkarze Włoch doznali niespo- 
'iziewanej porażki w eliminacyj­
nym meczu do mistrzostw świata. 
We wtorek w nocy w Glasgow re 
prezentacja Włoch przegrała ze 
Szkocją 0:1 (0:0). Zwycięską bram 
kę zdobyli gospodarze w ostat­
niej minucie spotkania ze strzału 
Greiga. O tym, która z drużyn 
zakwalifikuje się do finałów przy 
szłorocznych mistrzostw świata, 
zadecyduje ostatni mecz w dniu 
7 grudnia br. w Neapolu. Aktual 
na tabela grupy VIII przedstawia 
się następująco:
1 Włochy 7:3 14:3
2 Szkocja 7:3 8:5
3 Polska 6:6 11:10
4 Finlandia 2:10 5:20

• Reprezentacji lekkoatletycz­
nej Polski juniorów proponuje 
się rozegranie w 1966 r. spotkań 
międzypaństwowych z następują­
cymi krajami: Francją, Jugosła­
wią, Włochami, Rumunią, NRD i 
NRF. Mecz seniorów Polska NRF 
ma się odbyć w 1966 r. w Polsce, 
spotkanie reprezentacji kobiecych 
na terenie NRF.

® 19-osobowa grupa polskich lek 
koatletów przebywała wraz z kil­
koma trenerami na zgrupowaniu 
w jugosłowiańskiej miejscowości 
Makarska. Nasi zawodnicy m. in. 
Kirszenstein, Kłobukowska, Sidło, 
Czernik, J. Schmidt, Szklarczyk, 
Maniak i Zimny uprawiali obok 
lekkiej atletyki grę w tenisa, siat 
kówkę, koszykówkę i pływanie w 
morzu. Wszyscy z wyjątkiem 
Schmidta wyleczyli swoje kontu­
zje.

® Komisja Sportowa PKO1, o- 
ceniając rozwój i ostatnie wyniki 
strzelectwa sportowego postanowi 
ła wystąpić do Prezydium. PKO1, 
z wnioskiem o objęcie tej dyscy­
pliny przygotowaniami do Igrzysk 
Olimpijskich w Meksyku, a tak­
że zaakceptować plan szkolenio­
wy i kalendarz imprez PZSS na 
rok 1966.

® Po remisie (4:4) z Rumunka­
mi w rozgrywkach o mistrzostwo 
świata w piłce ręcznej, odbywają­
cych się w Bonn, nasze reprezen­
tantki przegrały z CSRS 7:15 i zaj­
mują w swojej grupie ostatnie, 
czwarte miejsce, za Węgrami, 
CSRS i Rumunią.

® 160 młodzieży pięściarskiej 
ZSRR startowało w wielkim tur­
nieju w Kownie. Być może, że nie­
którzy z nich walczyć będą w tur 
nieju o Puchar Europy.

• 75 zawodników z 10 krajów 
startowało w mistrzostwach świa­
ta na wrotkach w Madrycie. Wiek 
szość tytułów zdobyli zawodnicy 
NRF, gdzie ta dyscyplina jest bar­
dzo popularna.

KULTURY I SZTUKI LUDO­
WEJ — g. 10—15.

NARODOWE — Al. Marcinkow­
skiego — g. 9—15.

MILITARIUM (Cytadela) — g. 
12—16.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — g. 10—15.

WYSTAWY
KL^B ZNP (PI. Wolności nr 5). 

— „vl'ystawa indywidualna prac 
art.-ijralarza St. Przesłańskiego” 
— godz. 10—22.

UNIWERSYTET ROBOTNICZY
ZMS — (Szamarzewskiego 89 — 
hall) — „Rewolucja Pażdzierniko 
wa w malarstwie radzieckim”.

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
„wystawa prac malarskich Bory­
sa Koczewa (Bułgaria) — godz. 10 
—20.

WOIT (Stary Rynek 10) — „O- 
biektywem przez Związek Radziec 
ki” — fotogramy Z. Zielonackiego 
— godz. 9—17.

Największe dotacje prze znać one 
zostaną na rozwój sportu wi^ J Kie 
go, szkolnego i akademickiego.

Pierwsze plenum Wojewódzkiej 
Rady Ogólnozwiązkowej Federacjj 
Sportu, Wychowania Fizycznego , 
Turystyki przy ZZ oceniło sport 
związkowy w Wielkopolsce.

W województwie poznański^ 
działa 70 związkowych członków w 
321 sekcjach. Stanowią one trzy 
czwarte wszystkich organizacji 
sportowych w Wielkopolsce. Po. 
ziom ich, jednak w stosunku do 
ogólnokrajowego, określono jak0 
przeciętny. Tylko w nielicznych 
dyscyplinach rywalizujemy z sil. 
niejszymi wyczynowo reprezentan 
tami innych ośrodków. _ Wśród 
tych 70 klubów spotyka się orga- 
nizacje — kolosy, które rozszerzy, 
ły liczbę sekcji do wielkich roz­
miarów oraz słabiutkie, przeważ, 
nie dwusekcyjne kluby, organiza- 
cyjnie na ogół słabe. Obok tych 
słabości, które uważa się za jedną 
z przyczyn przeciętnego pozioma 
sportu w Wielkopolsce, to brak 
kadry szkolącej. Pracę we wszy, 
stkich klubach prowadzi 323 trene 
rów i instruktorów. Nieprawidło­
we jest rozmieszczenie klubów, 
sekcji i kadry trenerskiej na te­
renie naszego województwa. Na 
terenie mamy 50 klubów (w Poz­
naniu 20), sekcji 234 (87). członków 
8699 (5.134), kadra 176 (147).

Białe plamy na mapie rozmiesz­
czenia klubów to powiaty: Słupca 
i Koło, w których nie istnieje ża­
den klub związkowy.

Mówiąc o podniesieniu poziomu 
sportu w Wielkopolsce, dyskutan­
ci wskazywali na konieczne łącze­
nie klubów, oczywiście tam, gdzie 
jest to możliwe, w jeden silny 
klub. Konieczne jest zwiększenie 
liczby działaczy i trenerów, jak 
również stałe podnoszenie kwali­
fikacji kadry szkoleniowej.

Uchwalono wiele wniosków i de 
zyderatów, mających usprawnić 
działalność organizacyjną klubów 
związkowych oraz przyczynić się 
do podniesienia poziomu sportu 
wyczynowego. (x)

'dalekopisem
PIŁKA RĘCZNA

W rewanżowym meczu o Puchar 
Europy w piłce ręcznej mężczyzn 
Honved Budapeszt pokonał zes­
pół Sofijskiego Instytutu Kultury 
Fizycznej 20:16.

PUCHAR EUROPY
W eliminacyjnym meczu o Pił­

karski Puchar Europy — Partizan 
Belgrad pokonał zachodnionie- 
miecki zespół Werder Brenna 
3:0 (3:0).

PORAŻKA WARSZAWY
Międzynarodowe spotkanie w 

tenisie stołowym między reprezen 
tacjami Budapesztu i Warszawy, 
jak było do przewidzenia, wygra 
li Węgrzy. Kobiety 3:2, a męż­
czyźni 5:0.

Turniej ping-pongowy 
reprezentantów 
5 województw

Związek Zawodowy Pracowni­
ków Państwowych i Społecznych 
— okręg poznański, organizuje 13 
i 14 bm. drużynowy turniej tenisa 
stołowego.

W Poznaniu, w sali Ośrodka 
Sportowego przy ul. Chwiałkow- 
skiego 34 wystąpią reprezentacje 
następujących województw: gdań­
skiego, koszalińskiego, szczeciń­
skiego, zielonogórskiego i poznań­
skiego.

Początek imprezy w sobotę o 
godz. 13, w niedzielę o godz. 9. 

' Sędzią głównym zawodów jest 
działacz poznański — Józef Kuska.

Poznański Okręgowy Związek 
Tenisa Stołowego zawiadamia, że 
z dniem 12 bm. rozpocznie się kurs 
na instruktorów i pomocników in 
struktorów tenisa stołowego. Zgło­
szenia przyjmuje jeszcze wspom­
niany związek: ul. Prusa 20. m. 8 
prezes J. Przychodny. Współorga­
nizatorem kursu jest DKKFiT Po­
znań — Grunwald. (x)

DYŻURY

SZPITAL MIEJSKI IM. STRUSIA 
— chirurgia, interna, okulistyka 
(ul. Walki Młodych nr 7, telefon 
nr 511-11).

STACJA POGOTOWIA RATUN­
KOWEGO M. POZNANIA (Cheł­
mońskiego 20) obsługuje tylko na 
terenie Poznania wypadki ulicz­
ne i w miejscach publ., telef. 99: 
nagłe zachorowania w domu - 
lei. 544-44 i 544-45, porady lekar­
skie telefon 637-35.

WOJE W. STACJA PR - (ul. 
Kościuszki nr 103), telefon 566-66.

APTEKI: Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę). DYŻUR NOC 
NY: Główna 53 i Starołęcka 79.

LEKARZ WETERYNARII - 
Miejska Lecznica dla Zwierząt - 
ul. Grunwaldzka 248, teł. 635-31 — 
godz. 8—21 (w nocy — nagłe wy­
padki).


